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P R Z E G L Ą D  S P O Ł E C Z N Y  
W Y C H O D Z I  CO PIĄTEK

A dres Redakcji
i A dm inistracji

W iejska  Jfe 15.
Telefonu 193-92

O GŁOSZENIA po k. 10 
za w iersz petitu . 

REKLAM Y po tekście 
k. 30 :a w iersz petitu . 
NADESŁANE na I s tro ­
nicy przed tekstem  po 

kop. 50 za w iersz

A dm inL tracja o tw arta  
od 10 do 5—prócz św iąt.

W  in teresach  redakcy j­
nych porozum iew ać się 
m ożna w  środy i czw art­
ki o godz. 5 — 6 p. p.

DROBNYCH R ĘK O PISÓ W
NIE Z W R  &CA SIĘ.

Z d, 8 Fciżdzieriiika Redakcja-i Adm inistracja „PRZEG-LĄL'1 J 

SPOŁECZNEGO" przeniesione zostają na ul. ŻÓrawićj N9 23 UL 2.

O d A d m in is tra c ji.

Przypominamy, że czas odnowić przedpłatę na 
kw artał IV. Prosimy o wczesne zamówienia, w celu 

uniknięcia przerwy w przesyłce pisma.

MBranly mk Mstif
S z k i c e  p s y c h o l o g i c z n e  c : 1 _

Antoniego Millera.
Do. nabycia  we w sz y s tk ic h  los i Oparu i ach kra ju .  

■ O e n ft kop 6 0 . :

T r a k t a t  r o s y j s k o - a n g i e i s k i .
Świeżo z a w a r t a  u m o w a  ro sy j sk o -an g ię T sk a  j es t  

bez z a p r ze cze n ia  j e d n y m  z n a jw a żn ie j s zy c h  ak tów  
polityki m i ę d z y n a r o d o w e j  z os ta tn ich  la t  k i lkunas tu .  
J a k k o l w i e k  dotyczy on b e z p o ś red n io  k r a j ó w  od le ­
głych i w b rz mieniu  swretn o g r a n i c z a  się do o k r e ś l e ­
n i a  w z a j e m n e g o  d w ó c h  p a ń s t w  s t o s u n k u  n a  terenie  
ś r o d k o w o - a z j a t y c k im ,  w ł a ś c iw y  j e d n a k  p u n k t  cięż-, 
kości  a k t u  tego zn a jd u je  się w E u ro p ie  i wogó le  in­
te re sy  eu r ope j sk ie  w z a w a r c i u  t r a k t a tu  d e c y d u ją c ą  
rolę odegrały .

W w a r u n k a c h  t r a k t a tu  u d e r z a  p rzed ew szy s t -  
kiem,  że Angl ja  czyni Rosji  ba rd zo  p o w a ż n e  u s t ę p ­
s twa.  Dotyczy on Pers j i ,  A fg a n i s t a n u  i Tybetu.  Per­
sję u m o w a  dzieli  n a  trzy «sfery wpły\vu»;j2fczęść pó ł­
n o c n a  n a jb o g a t s z a  p r z y z n a n a  zos ta je  Rosji,  j e d n a  
j e s t  n e u t r a l n ą ,  T r z e c i a — p o ł u d n io w a ,  o b e j m u j ą c a  w y ­
b r z e ż a  p rzechod z i  pod wpływ'  Anglji .  W p r a w d z i e  
t r a k t a t  z a s t r z e g a  u t rz y m a n ie h n ie za l e zn o s c i  p a ń s t w a  
pe rs k iego,  a le  p r z e w id u je  j ednocz eśn ie ,  że w  raz ie  
j ego  n i ew y p ła c a ln o ś c i ,  u s t a n o w i o n ą  być m o że  k o n ­
trola,1 nad  f i n an s a m i  p e r sk ie m i  ze s t r o n y  obu m o ­
ca r s tw .

Z drug ie j  s t ro n y  A n g l j a  o s i ą g a  p e w n e  korzyści  
w Afgan is tan ie ,  k tóry ,  zacl iowmjąc  fo r m a ln ie  n i e z a ­
leżność ,  o d d a n y  j e d n a k  zos ta je  pod w y ł ą c z n ą  p r z e ­
w a g ę  Anglji,  a  także  w Tybecie,  co do k tó rego  Ro­

s ja  z rzeka  1 się wsze lk ich  > pre tens j i ,  u z n a j ą c  w ’ mm 
zw ie r z c h n ic t w o  Chin, faktycznie — p o z o s t a w ia j ą c  An- 
glji co do niego s w o b o d ę  dzia łania .  Te j e d n a k  k o ­
rzyści  nie w y d a j ą  się d ó s t a t e c z n e m i  dla w y t ł u m a c z e ­
n ia  tych u s tęp s tw ,  jak i™ Ang l ja  poczyni ła .  Rosji  nie 
t r u d n o  było z r zek a ć  się dal szych z a m ia r ó w  co do 
Afgan is tanu i Tybetu,  z w a ż y w s z y  iż n a  ra z ie  p r e t e n ­
sji sw y c h  niczem p o p rz e ć  by nie m o g ła .  A n g ł ja  n a ­
tom ia s t ,  z d a w a ł o b y  się, m o g łab \  teraz  w ł a ś u ie  k o ­
r z y s t a ć  z t rudnośc i ,  w  j ak i ch  w s p ó ł z a w o d n i c z k a  iej 
z n a l a z ł a  się po wojn ie  j ap o ń sk ie j  i w s k u t e k  w e ­
w n ę t r z n y c h  niep ok o jów,  i u m o c n i ć  sy tu a c j ę  r?woją 
w  p a r n e j  Persji .

P r z y c z y n  tej szc zo d ro b l iw o śc i  Anglji .  j a k  z a ­
znaczy l i śm y  n a  wstępie ,  s z u k a ć  n a leży  w  m o t y w a c h  
pobtyki  europejskie j .

Już  p o d c z a s  w o jn y  n a  Da lek im W schodz ie  było  
po l i tyką  Anglji ,  zbytecznie  Rosji n ie  os łab iać .  Dla  
Angl ji  by łoby  w ó w c z a s  na jdogodn ie j ,  gdyby obie 
s t ro ny  w o j u j ą c e  w z a je m n ie  a le w  m ia rę  się osłabimy. 
Gdy za ś  z w y c i ę s t w a  . japoń sk ie  i k l ę s k a  r o s y j s k a  
p r z y b ie r a ć  zaczę ły  ro z m ia ry  większe,  aniże l i  o d p o ­
w i a d a ło  to in ter e so m  Anglji ,  n a t y c h m i a s t  , ,mórz kfiSŁl 
łowni" zm i e n i ł a  front względem  s o j u s z n i k a  s w e g o  
i przy z a w i e r a n i u  poko ju  w Por tsmouUi  t a k  s p r a ­
wy  p o k i e r o w a ł a ,  że J a p o n j a  mnie j  zyska ła ,  niż m o ­
gła  się spodzi ew ąć ,  a  R o s j a  w y s z ł a  wzg lę dn ie  ob 
r o n n ą  ręką .  Tęż  s a m ą  pol i tykę s t o s o w a ł a  A n g l ja  
i \v l a t ac h  n a s tępnych .  Poraź  p i e rw s zy  p o ż y c z k a  
ro s y j s k a  z n a l a z ł a  w Angl ji  c z ę ś c i o w y  p r z y n a jm n ie j  
lokatę.
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Decydujęcym d la  Anglji  m o m en tem  była  zm ian a  
w u s t o s u n k o w a n i u  s ię si ł  między m o c a r s t w a m i  eu ro -  
pe jskiemi .  Sku tkiem o s ł a b i en i a  Rosji dw u p rz y m ie -  
rze  s t r ac i ł o  n a  znaczen iu ,  n a  p l an  p i e rw s zy  w y s u ­
nę ły  się Niemcy, p a ń s t w o  na jbar dz ie j  m i l i ta rne ,  n a j ­
b ardz ie j  zdobyczy k o lo n ja ln y c h  chc iwe,  za te m  w p r o s t  
Anglji  z a g r a ż a j ą c e .  R o zpoczę ła  się więc  po l i tyka  
o d o s o b n i a n i a  i „o s a c z a n ia "  Niemiec.  Dochodzi  do 
s k u t k u  f r an cu sk o -an g ie l sk ie  zbl iżenie  i po roz umie n ie  
co do in t e r e s ó w  ko lon ja lnych,  z k tó re g o  w y p ł y w a  
s p r a w a  m a r o k a ń s k a  i odsą d z en ie  od w p ł y w u  n a  n i ą  
Niemiec.  Tym a n t a g o n i z m o m  pol ityki  angie lski s j  
i n i em ieck ie j  o b j a ś n i a  s ię t r a k t a t  obecny.  Celem j e ­
go j e s t  — coko lw iek  w z m o c n ić  m ię d z y n a ro d o w e  s t a ­
n o w i s k o  Rosji,  a  po ś re d n io  i Francji ,  s p r z y m i e r z e ń ­
c a  obec neg o  Anglji ,  anprzez  to bardzie j  j e szc ze  o s ł a ­
bić i od p so b n ić  Niemcy.

T ak  też t ra k t a t  o ce n ia  p r a s a  f r a n c u s k a .  . M o ­
r a l n e  s t a n o w i s k o  nasze ,  p isze  Tem ps ,  nie m a ł o  n a  
t e m  zyskuje ;  dzięki n o w e m u  t r a k t a to w i  m ożem y 
w  k o n c e r c i e  m o c a r s tw  bro nić  n a s z y c h  p r a w  i in te­
r e s ó w ,  k tó ry ch  bez u j m y  dl a  godnośę i  n asz e j  i bez ­
p i e c z e ń s t w a  nie  m og l ibyśmy s ię wyrzec" .

Niemniej  w y r a ź n i e  p r z e m a w i a j ą  p i s m a  a n g ie l ­
skie: „Naprzód,  m ó w i  Daily Ńews,  z a p o m o c ą  p o r o ­
z u m ie n ia  f r an cu sk ieg o ,  a  t e r a z  rosyj skiego,  s t w o r z y ­
l i śmy w  Eu ro p ie  p r z e c i w w a g ę  m o c a r s t w u ,  k tó re  
n i e j e d n o k ro tn i e  w z g lę d em  n a s  w pi ze c iw ień s tw ie  
s t a w a ło .  Ażeby to o s i ą g n ą ć  za p ła ci l i śm y  wy'soką 
cenę  w  Azji. I n n a  kwest jaAęy.y wpł yw ,  do k tó rego  
w z m o c n i e n i a  przy ło ży l iśm y  rękę.  będzie  n a t u r y  l ibe­
ra lnej .  Nie sądzimy, iżby można wzmacniać wpływ Rosji 
względem zagranicy, nie popierając zarazem autokracjl 
u> stosunkach weionętrznych11.

W  o s ta tn iem  zd a n iu  p o r u s z a  i n n ą  s t ro nę  t r a k t a ­
tu  — zn&czenie jego dla  w e w n ę t rzn e j  pol i tyki  ro s y j ­
skiej: J a k  widzimy,  l ibera lny r z ą d  a n g i e l s k ’, dziś 
u  s t e r u  będący,  zda je  sob ie  s p r a w ę  z k o n s e k w e n c j i ;  
jaKie może t r ak t a t  p o c i ą g n ą ć  d l a  s p r a w y  p r z e o b r a ­
ż e n ia  się Rosji  w  d u c h u  konstytucyjnymi  i d e m o k r a ­
tycznym.  Niemniej  j e d n a k  liberali  ang ie l scy  s k r u p u ­
ł ó w  ża d n y ch  sob ie  nie robią ,  aż eb y  o ile i n t e re s  ich 
w y m a g a ,  po św ięc ić  m u  in te re sy  w o ln o ś c i  i pos tępu

W  VI !( >K’Y.
OBRAZEK.

(Dokończenie).
— Znakomicie pan wygląda!.. Satyen Sie sieli...
W  uprzejmości posunął  się jeszcze dalej.
—  Właśnie już miałem przyjemność poznać — 

przerwał  Horn prezentację.
Edward chciał odejść; za trzymał  go stary.
—  Zostań,  Edwardzie.. .
Edward usiadł i znowu wziął g aze tę  do rąk.
Stary Lubczyński  w ciągłych podrygach przed 

Hornem,  zagadywał  dalej:
— Proszę. . .  siadaj pan!.. Sie rauchen, was?...
—, Dziękuję. Nie palę.
Usiedi
A .. tak!.! Przepraszam!.. .  Aha!... O czem że to 

chciałem z panem mówić?!.. A... prawda!... Prosiłem 
pana do siebie po starej znajomości...  Byłeś pan 
w długoletnich s tosunkach z dyrekcją skarbu jako dzier­
żawca myt i akcyzy...

— Straciłem na tych interesach mój cały ma­
jątek...

—  No... tak źle chyba nie było!... Nie znać bie­
dy na panu, panie Joielel.. .  Sie heissen Josele, nicht 
loahrf.

dru g ieg o  wielk iego n a r o d u  Oczywiści e  m o ż e  tu być  
m o w a  o c h w i l o w y m  w p ły w ie  t r a k t a tu  na u s t o s u n k o ­
w a n a  się ś c i e r a j ą c y c h  się z s o b ą  sił  w p a ń s t w i e  ro- 
sy jskiem.  • W p ł y w u  tego j e d n a k  nie nal eż y p r z e c e ­
niać,  nie może 0 1 1  być ani  dec ydu ją cym ,  ani  n a  bl iższą 
chwilę  zbyt  g ł ębok o s ięgać ,  gdyż w  u m y s łach  m as  
sam o  zn a cze n ie  jeg o  tylko ba rdzo  mgl is te  odbic ie  
zn a le źć  może .  A te'-sfery,  k tó re  d o n io s ło ść  z a s a d n i ­
c z ą  t r a k t a tu  zd olne  b ę d ą  ocenić ,  z r o z u m ie j ą  j e d n o ­
cześnie,  że w rzeczyw is to śc i  korzyści  z n iego R o s j a  
w te d y  dop iero  i n ie  wcześnie j  będzie m o g ła  w y c i ą ­
g n ą ć ,  gdy wyjdzie  ze s t a n u  o b ec n eg o  ro z p rz ę ż e n ia  
i gdy u p o r z ą d k u j e  s ię i w z m o c n i  n a  w e w n ą t r z .

D.

G-iossy w yborcze.

Rozbicie koncentracji.
K o n c e n t r a c j a  s t ro n n ic tw ,  u t w o r z o n a  p rzed w y ­

b o r a m i  do drugiej  Dumy, już  n .e  i stnie je .  W ys tąp i l i  
z ni-jj Real iści ,  w y s t ą p i ł a  P o lska  P a r t j a  P o s tę p o w a ,  
zo s t a ł a  — n a  p l acu  D e m o k r ac j a  N a r o d o w a .  Wnio ­
sek  n a jw ażn ie j szy ,  jaki  z faktu tego w y p ły w a ,  jes t  
ten: że za s a d a ,  n a  k tó re j  k o n c e n t r a c j a  z o s t a ł a  o p a r ­
ta,  z a s a d a  s o l id a rn o śc i  Ko ła  Polskiego,  nie w y t rz y ­
m a ł a  p róby rz eczywis to śc i  i pod jej nac iski em u p a ś ć  
m u s i a ł a .  Odtąd  bowiem ca łe  Koło  nięj tylko w  p r z e ­
w a ż n e j  większości ,  ale jed no l i c i e  s k ł a d a ć  się będzie  
z c z ło n k ó w  j ed n eg o  s t r o n n ic tw a ,  z a s a d a  s o l i d a r ­
ności  -  formalnie n a d a l  u t r z y m y w a n a  — ża d n y c h  
r e a l n y c h  s k u t a ó w  powodowaic  n ie  będzie: so l i d a r ­
ność ,  j a k ą  Koło  za ch ow a ,  będzie p r o s t ą  k o n s e k w e n ­
cj ą  k a r n o ś c i  w każdem  s t r o n n ic tw ie  o tyle, o ile 
do brz e  z o r g a n i z o w a n e m  o b o w iązu ją ce j .  N>e będzie 
z a ś  już  n ikogo,  k to  pot rzebowałby-  z. s a m e g o  ty tu łu  
n a l e ż e n i a  do K o ła ,  a  n ie  z prz,y.należności do s t r o n ­
n ic tw a,  p o d d a w a ć  się za sad z i e  so l ida rności .

„Połscy po s tępow cy",  k tó rzy  najedli,  się d o ść  
go rzk ich  piffułek z p o w o d u  podi-zędnoj i niezusziyzyt-

— Jestem teraz faktorem...
— No... U was, izraelitów; , jest to wcale dobry 

geszeft... Słyszałem, że masz mój panie josele jakiś 
tam urząd przy synagodze i duże znaczenie wśród 
swoich współwyznawców...  Schodzą się podobno do 
pana, j ak  do rabina w Sadogórze.

— Przychodzą,  bo za to nie t rzeba  płacić.
— Wiecie co, panie Josele... powiem wam ■ bez 

dyplomatycznego wstępu o co idzie... Otóż znacie mo­
je stanowisko...  Zobowiązałem się w obec naszego 
hrabiego.. .  słowem honoru że mu przysporzę głośy 
wszystkich izraelickich wyborców...  No, sie rerstehnn^s 
dochl... Po naszej stronie stoi lud miejski, urzędnicy, 
oficjaliści i robotnicy rządowych fabryk. . A gdy i pa ­
nowie izraelici przyłączą się do nas, to ta mała garść 
socjalistów nic nie poradzi... No?... Cóż o tem sądzi­
cie panie Josele?... Heraus damitl

— Ja myślę, że nasi żydkowie pójdą za socja­
listami.

— Ależ panowie iziaelioi stali zawsze po naszej 
stronie, panie Josele!. . Któż  was bronił, jeśli nie rząd?... 
Yo?i.,. Sagens?... N icht so? A kabał dal przyrzeczenie,  
że panowie izraelici będą razem z nami głosowali... 
Możecie zarobić przy wyborach z jakie dwie, trzy ty- 
siączki... Mein wort darauf?... No i cóż?...

— Czemu [tan radca dobrodziej  nie udał się z tym 
interesem do Kruma?... •

— No, widzisz, panie Josele...  das ist (Jewissens- 
sachel... Mam większe zaufanie do was, panie Josele!...
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nej  roli,  j M s  w Kole  o d g iy w a l i ,  uży w an i  do mniej  
p o p u la r n y c h  p o s łu g  p a r l a m e n t a r n y c h ,  chciel i  z a b e z ­
pieczyć sobie n a  p rzysz łość  w ię k s z ą  s a m o d z ie ln o ś ć  
i za żą da l i  m ie j sca  w  p rezyd jum  Koła .  Odmówiono  
im, więc  us unę l i  się. Bardzie j  j e s z c z e  z n a m ie n n y  
jest. m o ty w  u s t ą p i e n i a  Real is tów:  żą da l i  om ani  mnie j  
ani  więcej  tylko w y ł ą c z e n i a  z pod so l id a rn o śc i  sp r a w y  
a g r a rn e j  i p r z y z n a n i a  im w tej kwest j i  s w obody  
dzia łania .  Nar.  Dem.  odpow iedz ia ła ,  że s p r a w a  rol ­
n a  j e s t  s p r a w ą  pol i tyczną,  i bodaj  n a j w a ż n i e j s z ą  
w  obecnym  okres ie ,  w y łą c zen ie  jej przeto  r ó w n a ł o ­
by się z n i e s i e n i u ' s a m e j  z a s a d y  so l idarności .  P ogląd  
zupe łn ie  s łus zny ,  a le  j e s t  on z a r a ż e m  naj l epszym  
a r g u m e n t e m  p rz ec iw k o  sol idarności :  s o l i d a r n o ś ć  taC
o k az u je  się' f ikcją w obec  r ea ln y ch  in t e r e s ó w  s p o ­
łec z n y ch  i w s ta rc iu  z n iemi  mus i  ulcdz.

W  s t o s u n k u  do w y b o r ó w  rozbicie ko n cen tr ac j i  
m a  ten skutek ,  że N. Dem,  pozosta je  bez w s p ó ł z a ­
w o dn ików .  Ż ad ne  z t rzech s t ro n n i c t w  pozos ta łych 
oficjalnie do w y b o r ó w  nie przystępuje.

I ń t e r e s u j ą c e m  jes t,  czem  po s t ęp o w c y  nas i  a b s t y ­
nen c ję  s w ą  u z a s a d n ia j ą .

„Nar. D e m o k r ac j a  pozosta je  w o d o sobn ien iu  
i bez w s p ó ł z a w o d n i c t w a .  T ak  będzie lepiej" — 
u t r z y m u je  „N ow a Gazeta" .  A dlaczego? — o b ja ś n i a  
tak  „ P r a w d a " :  „Niech D. Nar. dok ończy  s w o j ą  fu­
sze rk ę  po l i tyczną,  n iech w yc ze rp ie  do d n a  zaufanie 
ogółu ,  w ted y  będzie p o r a  do w y s t ą p i e n i a  innych  
gru p,  wtedy s p o łecz eń s tw o  bez agi tac j i  p o w o ł a  je  
do s teru. . . "

'Optymizm to, k tó ry  o k az ać  się może ba rdzo  z a ­
w o d n y m .  Przykład ro ż n y ch  r ządów ,  różnych  form,' 
k tó re  mimo,  iż się przeżyły i do s ta t eczn ie  zd y s k r e ­
dytowały ,  m imo  to t rw a ły  dopóty,  dop óki  nie z n a l a ­
zły się siły,  zdolne  do ich u s u n ięc i a  — powin ien  
i w danym  w y p a d k u  n a s u n ą ć  wątp l iw ości .

S t ronn ic t w o  s a m e m  is tn ieniem i t r w a n i e m  swo -  
j e m  w z m a c n i a  się, ro śn i e  w e  w p ł y w  i potęgę,  ch o ­
c i ażby n a w e t  pope łn ia ło  błędy. I l a s ł a  jego przez  
p o w t a r z a n i e  z a p u s z c z a j ą  c o r a z  g łębsze  korzen ie  
w u m y s ł a c h  ogółu,  z w ł a s z c z a  gdy j i r z e s t a n ą  z a p rz e ­
czenie z n a j d o w a ć  ze s t ro ny  innych g rup  po l i tycz- '  
nych.  S t r on nic two  p a n u j ą c e  za jm u je  wciąż  n o w e

— Ja przestałem należeć do kabała.. .
Ach , so!,..
Ochłódł nagle; ton jego mowy stał się pogardliwy, 

prawie imper tynencji .
A tak!... O tein nie wiedziałem. Byłem pewny, 

że to jeszcze wszystko po dawnemu zostało...
Wsta ł  z miejsca, co widząc l lorn,  uczynił to samo.
— Pan radca dobrodziej myślał, że przez te os tat ­

nich parę lat nic się nie zmieniło...
—  A  tak.. Nie wiedziałem, że straciłeś pan mają­

tek  i że z tego samego powodu nm masz już pan daw­
nego znaczenia 11 swoich współwyznawców.

— To jest  zwyczajna rzecz, panie radco. 1 tak 
się dzieje u nas, żydów, • tak  j ;st z przepłoszeniem 
u państwa...  Dopóki  człowiek ma int ratną posadę albo 
majątek,  to on i honory ma i przyjaciół ma i znacze­
nie ma i ludzie się z nim liczą...

A taki... £>o... so!... W  takim razie nie mamy już
o czem mówić... Leben ste wohl... No... bądź pan 
zdrów!... Przepraszam pana, żem latygowal...  Żegnam!

Podał mu końce palców.
— Nic nie szkodzi!... Kontent jestem,  bom tu 

mógł podziękować panu konsyliarzowi.
Żwrócił się z uśmiechem życzliwości i pełen usza­

nowania do Edwarda
— Bardzo się cieszę z tego spotkania.  Pan kon- 

syliarz wróci zapewne po świętach do Rzeszowa..
— Jutro już wracam... I cóż?... Czy oddać po­

zdrowienie dla wnuka i córki?...

p laców ki ,  m a t e r j a ln e  s w e  p o d s t a w y  u g ru n to w u je ,  
o rg a n iz u je  i w i ą ż e  z s o b ą  w ę z łam i  za leżności  c o ­
r a z  sze rs ze  maSy.  Błędy p o p e łn i an e  przez  s t r o n n i ­
c t w o  s z k o d z ą  o s o b o m ,  k t ó i e  w d a n y m  m om enc ie  
w  s t ro nn ic tw ie  p rz ewodz i ły ,  w y w o ł u j ą  zmiany k i e r o ­
w n i c t w a  i rewizj ę  taktyk i  w łonie samej  partj i ,  ale 
n a z e w n ą t r z  w o b e c  ogółu  m o g ą  s t ro n n i c t w o  p o d k o ­
p y w a ć  i z a k r e s  jego w p ł y w u  u s z c z u p l a ć  tylko o ty­
le, o ile b łędy te w y z y s k u j ą  na leżycie  s t r o n n i c t w a  
p rzec iwne .

Z a r z u c a n o  socja l i s tom,  ja k o b y  n a s t ą p i e n i a  p e w ­
nych z m ian  p o ż ą d a n y c h  oczek iwal i  od o b jek ty w n eg o  
tylko ro z w o ju  w y p a d k ó w ,  k tó ry  z k o n i e c z n o ś c i ą  p r z y ­
ro d n icz ą  d o p r o w a d z a ć  m a  do ok re ś lo n y ch  z gó ry  
p i / . ew id y w an y ch  r ezu l t a tó w .  Z a r z u c a n o  ni es łuszn ie ,  
gdyż socja l i ści  bynajmniej  nie i g n o r u j ą  i n ie  l e k c e ­
w a ż ą  ś w ia d o m e j  woli  i w y s i łk ó w  do ce lu  p r z y s t o s o ­
w anych .  Natomias t  pozycja,  j a k ą  w obecnej  chwil i  
z a ją ć  u n a s  c h ć ą  postępowcy* nosi  wszelkie  cechy 
takiego w ł a ś n i e  f a t a l i z m u .  Zło m a  się s a m o  
prześflić.  z m i a n a  d o k o n a ć  się s a m a ,  p o s t ę p o w c y  p e ­
w n e g o  p o ra n k u  bez ż a d n eg o  z ich s t ro ny  p rz yczy ­
ni enia  się — o b u d z ą  się zw ycięscami  i p a n a m i  n a  
poiu,  n a  k tó rem w c a le  n ie  walczyl i .

Ż a d n a  z d r o w a  j e d n o s tk a ,  ani  z d i o w e  s t ro n n ic ­
two z p o d o b n ą  ro l ą  pogodzić  s ię n ie  może.  Gdyby 
w iększa  l iczba p o s t ę p o w c ó w  n a s z y c h  n a p r a w d ę  z d e ­
c y d o w a ł a  się n a  ab s ty n en c j ę  i zamilczenie  w okres ie ,  
k tó ry  pomi.no wszys tk ieg o  w y m a g a  cz ynnego  u d z i a ­
łu  bez wzg lę du  n a w e t  n a  b ez p o ś red n ie  ko rzyśc i  w p o ­
s taci  m a n d a t ó w  lub g ło s ó w  zdobytych ,  — ś w i a d c z y ­
łoby to, że sami  w  prz ysz łość  s w ą  nie w i e r z ą  i z a ­
d a tk ó w  ej w sobie n ie  czują .  A byłby to fakt  s m u ­
tny nie tylko dl a  nich,  a le  d la  wszys tkich ,  k tórym z a ­
leży n a  u c h r o n ie n i u  k ra ju  od z a l e w u  k l e ry k a ln o -n a -  
ro d o w e j  reakcj i  i u z y s k a n iu  m ożl iw ie  na j l epszych  
w a r u n k ó w  r o z w o ju  sp o łecz n eg o  i ku l tura ln ego .

P. S. J ed n o  z n a s t ę p s tw ,  j ak ie  po c iągn ie  za  s o b ą  
w s t r z y m a n i e  Się od w y b o r ó w  P. D-cji w s k a z u j e  n a ­
s tę p u jąc a  informac ja ,  k t ó r ą  p o d a je  „ E p o k a 11;

„P o s t an o w ien ie  PD cji o w s t r z y m a n i u  się od 
czynnego u d z i a łu  w w y b o ra ch ,  zn a c zn ie  u t r u d n i a  
u tw o rz en ie  b loku  socja l i s tyczne go,  p o n i e w a ż  p a r t j e

' Zaczyna! mu się podobać ten żyd . W  rozmowie,  
prowadzonej przedtem nie brał ud/.iału, ale słuchał 
uważnie. Teraz  sympatja jego była po stronie Horna.

— Jabym nie śmiał o to prosić, ale jeśli taka łas­
ka  pana konsyljarza...  to ja... dziękuję.. .

— Ależ... owszem... owszem!...
Zbliżył śię, by podać mu rękę.
— Cieszę się, żem poznał tak sympatycznego czło­

wieka.
Horn nie bez wzruszenia uścisnął dłoń Edwarda, 

poczem zwrócił się do starego Lubczynskiego-
— Moje uszanowanie panu radcy!... Kłaniam się 

uniżeni :!...
Już zbliżał się ku drzwiom przedpokoju,  gdy t s ta­

ry radca zawołał:
— Zaczekaj  no pan!... Aha! .
Horn przystanął. :

i Chciałbym jeszcze tylko zapytać...  so... im  Mer- 
trauen, sie verstehen's doch!... Czy sądzicie, panie josele,  
że Krutn ma wielkie znaczenie u swoich współwyz­
nawców?...

— On jes t prezesem kahału i on ma za sobą tych 
wszystkich, co są od niego zależni.

— A nie wiecie, panie Josele,  jaką  jest  w ogóle 
tendencja polityczna u izraelitów przy obecnych wybo­
rach?., .

Proszę...  siadaj pan jeszcze na chwile. No... setzen 
sie sichl...

— Dziękuję panu radcy. Mogę stać...
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skra j r .e z e b ra ń  p rz edw yborc zych  u r z ą d z i ć  n ie  mogą;  
im a ły  one z a m i a r  w y k o r z y s t a ć  d la  agi tacji ,  j ak  i p o d ­
cz as  w y b o r ó w  do drug ie j  Dumy,  z e b ran ia  p r z e d w y ­
borc ze  p o s t ęp o w c ó w .

„Obecni ,  w s k u t e k  rezy gnac j i  P. D-cji ca ły p lan  
agi tac i b loku socja l i s tycznego  r u n ą ł — k o r z y s ta ć  d la  
agi tac ji  z z e b r a ń  N. D-cji socja l i śc i  nie m ogą ,  p on ie ­
w a ż  n a  „ z e b r a n i a c h 11 tych w s ze lk a  d y s k u s j a  jes t  w y ­
k luczona " .

Lewica wobec wyborów.
Pie rw sz y  e tap  w a lk i  w yborc ze j  przebyty;  w y b o ­

ry p e łn o m o c n ik ó w  robo tn iczych  (i g m innych)  już do ­
k o nane .  Jeśli  j e d n ą  z p obudek  g łów nych ,  k tór e  s k ł o ­
niły „lewicę"  do wzięcia u d z i a łu  w p s eu d o - w y b o ra c h  
obec nych,  była chę ć  r o z w i a n i a  l egendy  o za lewie  
w a r s t w  robotniczych  pi zez sp ię t rzone,  dzięki w ich r o m  
reakcji ,  fale n a r o d o w o  i chrześci jańsKo-demoKratycz-  
ne,  to cel zo s t a ł  os iągnięty .  Ustami większości  s w y c h  
p e łn o m o c n i k ó w ,  lud p ra cu j ący  k r z y k n ą ł  pod a d r e s e m  
sw y ch  n i e p o w o ł a n y c h  o p ie k u n ó w  — v e t o .

Dziś l e w ica  s taje  w o b e c  z a g a d n i e n i a  n o w eg o .  
W  po łowie  b. m, m a ją  r o z p o c z ą ć  się w y b o ry  w kurji  
cen zu so w e j ;  n i eo d p a r c i e  n a r z u c a  się pytanie:  czy 
w tej części  w y b o r ó w  l ew ica  p o w i n n a  s t a n ą ć  do 
walki ,  czy nie? Dla wielu  py tan ie  to j e s t  r o z s t r z y ­
gni ę t e  i to w se n s i e  p r z e cz ący m .  K o lega  Ou t law  
w os ta tn im n u m e r z e  „Przeg lądu  Społecznego"  nie 
w a h a  się twierdzić ,  że „ w s p ó ł u b i e g a m e  się s t ro n n ic tw  
s k r a j n y c h  w w y b o r a c h  ogólnych  m i ja ło by  s ię z z a ­
łożen ie m" ,  k tóre  u w a ż a  p rz y s tę p o w an ie  do w y b o ró w  
jedyn ie  za  rodzaj  manifes tac j i .  Nie j e s t  bynajmniej  
t a j em n icą ,  ze t a k ą  s a m ą  o d p o w ied ź  n a  to py tan ie  
u s ły s zy m y  z u s t  b a r d zo  wielu  p rz ed s taw ici e l i  i z w o ­
lenników'  lewicy.  Pob udk i  tylko s ą  n ieco o d m i e n n e  
od tych, k tó re  k i e ro w a ły  „jOutlaw ’em. M ó w i ą  tam: 
a k c j a  w y b o rc za  j e s t  z upe łn ie  s k r ę p o w a n a .  Nawet  
ag i t a c ja  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n a  n ap o t y k a  t r u d n o ­
ści p o w a ż n e .  W a r u n k i  n iezmiernie  ciężkie,  w k tó ­
rych ro z w i ja  się od c z a s ó w  „istotnie kon s ty tu cy jn y ch '4

—  Hm!... Właściwie,  cała ta zaraza socjalistycz­
na wyszła najpierw od żydów... Dawnif]- to można 
było porozumieć się z wami... Dziś trudno odgadnąć 
co zamyślacie.. .  Poczekajcie!.. .  Wró cą żydkowie do 
nas w pokorze,  skoro im socjaliści obiecanych swobód 
nie dadzą. Socjaliści, to nie to, co nasz miłościwy 
rząd!...

— Pan radca dobrodziej  i dziś jeszcze może mieć 
na swoje usługi pokornych żydków...  I teraz jeszcze 
są między naszemi tacy, którzy myślą, że żyd powinien 
trzymać z rządem... To są ci, co mają intratne trafiki, 
dobre propinacje i nabite wekslami kasy W ert he im ow - 
skie. Dla takicb żydków potrzebną jest  ta pewność,  
że skoro wybuchnie akie małe zamieszanie,  to pan 
s tarosta każe  przedewszystf iem posłać żołnierzy do 
tych żydków, ażeby wojsko czuwało nad ich pełnemi 
kasami...  Ale widzi pan radca dobrodziej,  , teraz jest  
coraz więcej takich żydków, co nie mają ani propinacji,  
ani trafiki, ani kas Wertheimowskich.. .  i ci wszyscy 
wiedzą o tern bardzo dobrze,  że jeśli będą z jarmułką 
w ręku stali pokornie przy drzwiach rządowych kance- 
larji, to nigdy nie wyprostują zgiętych karków...  Panie 
radco, ja się przekonałem,  że jeśli się ma do tego pra­
wo, to trzeba żądać a nie prosić!... Tak,  parne radco! . 
Niech pan radca dobrodziej pośle po Kruma...  Kłaniam 
się!.. Moje uszanowanie.

Horn odszedł i nastała w saloniku radcy Lu b­
czyńskiego chwila milczenia.

dz i a ł a ln o ść  lewicy,  nie p o z w a la  jej n a  z a s t o s o w a n i e  
tak iego a p a r a t u  ś r o a k ó w  m a t e r j a ln y c n  i m o ra ln y c h ,  
j ak ich  w y m a g a  p ło d n a  ag i t a c ja  w y b o rc za  w  komis j i  
ce n z u s o w e j  Z drugie j  s t ro n y  w zg lę dy  t ak ty cz n e  w y ­
m a g a j ą  w s t r z y m a n ia  s ię od agitac ji  wy bo rcze j .  Lew i­
ca  bowiem,  w ys taw ia ją c  s w y c h  k a n d y d a tó w ,  musi  
mieć  p ew n o ść ,  że i lość g łosów ,  k t ó r a  p a d n i e  n a  jej 
listy, jeś li  nie z a p e w n i  jej zw y c ię s tw a ,  to p r z y n a j ­
mniej  u r a tu j e  jej h o n o r  pol ityczny.  Nie m o g ą c  za ś  
l iczyć — dzięki p o w o d o m  wyżej  w z m i a n k o w a n y m  — 
n a  zw y k łe  a w y p r ó b o w a n e  środk i  agi t acyjne ,  nie 
m oże  tern sam em  z a p e w n i ć  sobie n ie t ykal ności  o w e ­
go „h onoru" .  '

Musimy  wyznać ,  ze w szys tk ich  tych p obudek  
i m o t y w ó w  nie u w a ż a m y  za p rz e k o n y w a j ą c e .  P o n a d  
wsze lk ie  względy natury  t aktycznej ,  p o n ad  logikę 
„założeń* s t a w i a m y  o b o w i ą z e k  spo łeczny,  A ren 
w ł a ś n i e  o b o w i ą z e k  nie p o z w a l a —zd a n ie m  n a s z e m — 
lewicy  u c h y la ć  się od d o p r o w a d z e n i a  do k o ń c a  dzie­
ła,  rozpoczę tego w kurj i  robotniczej .  Usun ięc ie  się 
lewicy z po la  wa lki  w  Kurji c e n z u s o w e j  było by 
koniec  k o ń c ó w  r ó w n o z n a c z n e  z t ak  prz ez  n i ą  w y ­
s z y d z a n ą  t a k t y k ą  pedecji ,  w yczeku jące j  ze skrzyżo-  
w a n e m i  r ę k o m a  n a  os ta teczny  rozkład  n a r o d o w e j  de-  
moKracj i .  Jeś li  b a n k r u c t w o  po l i tyczne tej os ta tn ie j  
już  zaczęło  s ię— a m n o ż ą  się zn ak i  „na  n iebie  i z ie­
mi", że tak jes t  i stotnie — r z e c z ą  lewicy j e s t  z a d a ­
nie jej os ta t ec zn eg o  „ciosu łaski " .

Dzienniki  os ta t n ie  p rzyn ios ły  w d o d a tk u  o d ez ­
wę  z n a m i e n n ą  Polskiej  Part ji  P os tępo wej ,  k tóra,  
k o ń c z ą c  n a  tem, od czego p o w i n n a  by ła  zacząć ,  
u s u n ę ł a  'śię z konc e n t r ac j i  n a r o d o w e j ,  n ie  m o g ą c  
znieść  tyrani i  endeckie j  i nie c h c ą c  p o n o s i ć  dłużej  
odp ow ied z ia lności  z a  g r z e c h y  cudze.  Gdy więc  
P. D. i P. P .  R do w y b o r ó w  nie s t a j ą ,  w y b o rc a  
z kurji  cen zu so w ej ,  p r a g n ą c y  s k o r z y s t a ć  ze s w y c h  
t zw. „ p r aw  ob yw a te ls k ich ,  j e s t  zdany n a  ł a s k ę  
i n ie ł a sk ę  o b s k u r a n ty z m u  n a r o d o w o -d e m o k ra ty c z n e -  
go. N ieb ezp ieczeń s tw o  je s t  tem większe ,  że p r z y s to ­
s o w u j ą c  ze z r ęcz n o śc i ą  a k r o b a t y c z n ą  t a k ty k ę  s w ą  
do w a r u n k ó w  zm ien iony ch ,  p rz y w ó d cy  endecj i  z m ie ­
nili melodję  s w y c h  w y s t ę p ó w  so low ych  e s t r a ­
dzie wyborczej .  W  m o w i e  k an d y d a c k ie j ,  w y p o w i e -

—  Cóż ty na to?!— zawołał  wreszcie stary pan radca.
Edward się uśmiechnął. On już tylko w ten spo­

sób wyrażał najczęściej w obec drugich rozumną prze­
wagę swoją.

— Wcale,  a wcale rozumny! ..
— Co?!.. Ty... o takim żydzie?!.. W  ten sposób?!.. 

Chyba, żeś już i ty... socjalista!...
— Sympatyzuję z tym ruchem...
—  Koniec  świata!... Już i najporządniejszym lu­

dziom zawróciły w głowie te przeklęte gazety... te mo­
wy... te... odczyty...  te... te... parady... 1 A najgorsi, to 
te żydki! . Oni to pewnie wspieraj j buntowników swoi­
mi mdjonami!..

— Wątpię  aby żydowscy kapitaliści wspierali ruch 
socjalistyczny — uśmiechnął się na to Edward.

Lubczyński sDojrzał na syna; po chwili odezwał  
się niepewnym głosem

— Możeby posłać po Kruma?...
— Później,  ojczę, później!.. Słyszysz?... Pobrzę­

kują talerzami, podają obiad.
— A tak... prawda!.. Już zapewne pierwsza go­

dzina?... Twoja  matka punktualnie o pierwszej podaje 
obiad . To jest, widzisz, moja tresura. Twoja matka 
musiała się zastosować do moich zwyczajów...

— biedna moja matka...  ,
Lubczyński udał, że nie słyszy tej uwagi i spytał

po chwili.
—  No?.. A co będzie z Kruinem?...
— Po o b i ed z ie ,  mój  o jcze ,  do ob iadz ie .

t
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dzianej  d. 29 w rz e ś n i a  w sali  F i lharmonj i ,  p. R o m a n  
D m o w sk i  ośw iadczy ł ,  że „nie l iczna  g a r s t k a  p o s łó w  
pol skich  (czytaj:  n a r o d o w o  - d em o k ra ty czn y c h )  w
przyszłej  Izbie będzie m u s i a ł a  s t a n ą ć  tylko po s t r o ­
nie opozycji",  i że „na  politykę* d robny ch zdobyczy 
re a ln y ch ,  poli tykę o t r z y m y w a n i a  p e w n y c h  d robny ch 
u s t ę p s t w  (czyt: zm n ie j szen ie  liczby p o s ł ó w  z Króles t ­
w a )  w za m ia n  za  pop ie ra n ie  rz ądu ,  nie p rz ys zedł  
jes zc ze  czas "  (czytaj:  n ie  będziemy już  g łosow al i  za 
rek rutem).  Nic ł a tw ie js ze go,  j a k  b r a ć  n i e w y r o b io n e ­
go sp o łeczn ie  i poli tycznie w y b o rc ę  „p o s t ę p o w e g o 11 
n a  lep tej z łudnej  opozycyjności .  R z ec zą  l ewicy  
jes t,  by ten l ichy m a n e w r  nie p rzyn iós ł  o c z e k i w a ­
nych  o w o c ó w .  O b o w i ą z k i e m  lewicy j es t  w s k a z a ć  
s ze re g  imion, d o k o ła  k tórych mogły by się skup ić  
g ło sy  p o s t ę p o w c ó w  polskich .  O b o w i ą z k i e m  lewicy 
j e s t  d o k o n a n i e  o b r a c h u n k u  sił pos tępow ych  pol sk ich  
w e  w szys tki ch  w a r s t w a c h  spo łeczny ch ,  do k tó ry ch  
s t ęp ione  os t rze  p r a w a  w yb o rc zeg o  s i ęg n ąć  jes t  
w  s tanie .  Nie p o t r zeb a  tu  ani  wytężone j  agitacji  
wy borcze j ,  ani  z e b r ań  w  F i lha rm on j i ,  ani  w o z ó w  
t r a n s p a r e n t o w y c h .  W y s ta r czy  og łoszen ie  o d ez w  i list 
kan d y d a tó w . . .  Wobec p a n u j ą c e j  p o w s z e c h n ie  — nie 
w y ł ą c z a j ą c  kół  en d e ck ich  — apatj i ,  do u rn  pój dą  
jed ynie  j ednos tk i  społ ecznie  i pol i tycznie w y r o b i o ­
ne; d l a  n ich  wsze lk ie  h e c a r s t w o  w y b o rc ze  j e s t  zby­
teczne:  w y s t a r czy  ty lko h a s ło  i p ro g r am .  Wierzymy, 
że l e w i c a  o b o w ią z e k  sw ój  z r o z u m ie  i że go w y ­
pełni.

Ślaz.

k l e r y k a l i z m  n a  J u t w i e .
K r o p la  w y d r ą ż a  k a m i e ń  — p o w i a d a  przys łowie .  

Przemi ja j ą  ok re sy  dziejowe,  zm ien ia j ą  się n a  a r e ­
nie spo łecz nej  k lasy  i g ru p y  socja lne ,  z m i e n i a j ą  się 
i sami  ludzie.  Duch po s tępu  wt łoczony  w że lazne 
p r a w a  ro zw o ju  ekonom icznego  ludzkości  modyf ikuj e  
s topn iow o  jej z b i o r o w ą  psychikę.

—  Ależ to bardzo ważna sprawa!.. Hrabia liczy 
na mnie. jak...  jak...  na brata!..

—  Ależ głupstwo!.. Za kilka dni hrabia sam uzna, 
że powinien wycofać się z honorem i nawet wdzięczny 
ci będzie za to, żeś nie przeholował w gorliwości.

Ano... to chodźmy teraz na obiad; a potem roz­
ważymy co czynić.

— Chyba w tym paradnym mundurze ojciec do 
stołu nie siądzie. Niewygodnie... ciasno...

— To prawda!.. Jużem też i trochę odwykł... 
Ciasno w mundurze.. .

Zdjął mundur,  podreptał  do gabinetu po marynar­
kę i wracając przystanął w progu, coś sobie przypom­
niał, bo ni stąd ni zowąd, zaklął:

— Donn erweterL Szkoda starych, dobrych cza­
sów!... Ho, uważasz — dodał wdziewając marynarkę — 
żeby już żydzi przestali czapkować przed nami, no... 
nie daj Boże doczekać!..

Edward znowu się uśmiechnął.
- -  Nadchodzą dziwne czasy, mój ojcze. Ci, co 

dawniej słuchali ślepo każdego rozkazu,  nauczyli się sa­
mi rozkazywać i rozkazują.

— E... Edwardzie. . .  przed obiadem... widzisz... ja... 
nie mogę...  To  mnie rozdrażnia.. .  działa źle na wątro­
bę... Nie chcę o niczem takiem słyszeć... Dla hrabie­
go muszę coś przecie zrobić... Chyba Krum obietnicy 
dotrzyma.. .  Jak  myślisz?...

— Po obiedzie mój ojcze... przy cygarze.. .  omó­
wimy wszystko...

Is tnieje atoli  k l a s a  s p o łeczna ,  k t ó r a  po s iad ł szy  
m o nopo l  n a  n a jd ro ż sze  s k a r b y  d u szy  ludzkiej ,  jej m i ­
s tyczne  u t ę skn ien ie  ku  b r a m o m  Niew iadomego,  jej 
p o d n io s łe  wzdoty, m o d l i t e w n e  w z m a g a n i a  się z w ł a ­
s n ą  n i e d o s k o n a ł ą  p rzyrodą,  m a r z e n i a  o P r a w d z i e  
z a s ty g ł a  w b ez ru chu ,  z a s k o r u p i a ł a  w bezczynie ,  
w  obro ni e  c i em nego  p a ł a c u  p r z e s ą d ó w ;  w a r s t w a ,  
k t ó r a  n iczego s ię nie n a u c z y ł a  i n iczego nie  z a p o ­
mniała .

0  ile w  ży w y m  o r g a n iz m ie  s p o ł e c z e ń s t w a  li 
s z c z ą t k o w ą  po zos ta łość  s t a n o w i  — za d an iem  a r c h e ­
o lo gów  jest  d o k o p y w a n ie  s ię do jej z n a c z e n ia  teleo- 
g icznego  i h is torycznego .

Lecz górz e  temu o rg an iz m ow i ,  w  .k tó r eg o  c e n ­
t ra lnyc h  o ś r o d k a c h  m ó z g o w y c h  r o z p a n o s z ą  s ię jej  
zarazki!

Górze nasze j  biednej ,  ciemnej Litwie, ongi  żyz­
nej  p o s i ew e m  d u c h a ,  drug ie j  o jczyźnie Śn iad eckich  
i Lelewelów.

Gdy r o z p o ś c i e ra  r a m io n a  u k rz y ż o w a n e ,  ku  z a ­
rz ew iu  wolności ,  k u  pos tępowi ,  gdy w s zy s tk i e  je j  
k l asy  i s t any  choć  o d ro b inę  d o ś w i a d c z e n i a  z z a w i e ­
ru c h y  dziejowej  w yn ios ły  i do p r z e b u d o w y  życia  
c h c ą  przys tąpić ,  — upi or y  p rz esz łośc i  po p rz e k  d r o ­
gi s t an ę ły  i i w o ła ją :  — veto  — i b r o n i ą  s w e g o  s t a ­
n u  p o s iadan ia .

N as tępu je  w a ś ń  religi jna.  N as tępu ją  Ze lw y i 
I wieńce.

W  r. 1905 w y s z ł a  z pod p ra s y  b r o s z u r a  ks.  B.
0 s t o s u n k a c h  kości e lny ch n a  Li twie z w i e l k ą  o d w a ­
g ą  cy w i l n ą  g ł o s z ą c a  p r a w d ę  o k l e r z e - n a s z y m .  Spo­
ł e c z e ń s t w o  wiel e  przeżyło  w  c i ąg u  tych lat  pa ru .  
D u c h o w ień s tw o ?  Ono p o zo s t a ło  w  tym s a m y m  s t a ­
nie j a k  i prz ed tem.  Tak s a m o  gnieździ  się w nim 
o b s k u r a n ty z m  i s e r w i l i z m ,  egoizm k a s t o w y  i ko ru pc ja .

1 oto s ta je  się fakt  o b urz a jący .  D u c h o w ie ń s tw o  
s ięga  po zdobycze  poli tyczne,  w y w a l c z o n e  przez  s z e ­
regi  ludu,  s ięga ,  by  w y c i s n ą ć  n a  n ich  piętno reakcj i
1 upod len ia .  Dopóki  za sk lepi a ło  się w  dziedzinie 
d u s z p a s t e r s t w a ,  znosi l i śmy jegc  p a n o w a n i e ,  j a k o  m a-  
lum n e c e s s a r i u m ,  dziś chce  z d e p r a w o w a ć  n a m  n a ­
sze  p l aców ki  świeckie." Na tle ogólnej  reakcj i  z a k u ­
sy  te m o g ą  być uw ień czo ne p ow odz en iem .  W a r u n -

— A tak!.. A--, a widzisz, to mądrze mówisz!... 
Najlepiej obmyślić każdy plan przy cygarze...  Widzisz,  
ta namiętność do dobrych cygar została mi z dawnych 
czasów... Dostawałem tego aż nadto...  Dawali żydko- 
wie... dawali!., li!,. Przecie to te dawne czasy były 
lepsze... A niech tych żydów!.. Daję ci słowo, że to 
oni wszystkiemu winni!.. Socjalizm, to także żydowski 
wymysł!.. A co?,. Chyba nie zaprzeczysz?.. Pokażę  ci 
to czarne na białem...

— Ależ wierzę, wierzę!...
Stanęli już przed progiem drzwi, które prowadziły 

do jadalni i Edward kładł już rękę na klamce,  gdy s ta­
ry radca nagle syknął i odruchowo wpił palce w ramię syna.

— Słyszysz?... Znowu ta przeklęta pieśń!...
Edward spojrzał w stronę okien, bo tam zwróco­

ną widział twarz ojca. I on dosłyszał melodję której  
pierwsza zwrotka krwawym hymnem dotarła z dołu 
przez grube ntury, aż tutaj, do salonu byłego radcy 
skarbowego.  Uśmiechnął się, odstąpił od drzwi i s ta­
nął przed oknem by wyjrzeć na ulicę.

Tłum robotniczy właśnie opuszczał salę re s taura­
cyjną po skończonem zgromadzeniu i śpiewając zwartą 
kolumną kroczyć począł naprzód;  Głowa przy ^łowie, 
ramię przy ramieniu, szli jakby na bój. Nie mieli z so­
bą ani mieczy, ani toporów; szli śpiewając. A ta pieśń 
ich, dziwnej była mocy.

Aniela Korngutówna.
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ki pol i tyczne m e  da ją  m o żn o ś c i  r o z w i n ą ć  się i z o rg a ­
n i z o w a ć  opozycji .

K o n s e r w a t y w n a  p r a s a  d o n o s i ł a  n a m  nieraz
0 pr zeb ieg u  s p r a w y  b i sk u p a  Roppa,  o k tó re go  dy ­
mis ję  rząd  p ro w a d z i  p e r t r a k t a c j e  ze s to l icą  ap o s to l ­
ską .  Klerykali  n a  g w a ł t , ' c h ą  z ks.  W.oppa zrobić 
m ę c z e n n ik a ,  o k tórego p a s to ra ł  i infułę drży ludność  
ca ła ,  s k ł a d a j ą c a  się z p a r u  d e w o te k  i p a r u  zakry-  
s i j a n ó w

K s iąd z  Ropp jes t  w sytuacj i ,  w któ re j  n i e m a  
się nic do s t ra cen ia .  W  j e d n y m  w y p a d k u  p o z o s t a ­
nie  m u  djeĄezja, w d ru g im  zaś,. ,  a u r e o l a  m ę c z e ń ­
s tw a.  Czy za s łu żona?  Zwykły  śm ie r t e ln ik  p r o w a ­
d zą c  taką  lub o w ą  pol i tykę z a w s z e  mniej  lub  wię­
cej ryzykuje .  Oczywiście  inacz ej  rzecz  się m a  
z d u szp a s te rza m i .

Ks iądz  Ropp w e p o ce  s a m o w ł a d n e g o  p a n o w a - '  
n i a  b iu rokracj i ,  był nie g o r szy m  r z ą d o w c e m  0 iWs,we- 
go p o p rzed n ik a .  Pisuje  listy do „W ileńsk iego Wies t -  
n i k a “, sam  się modl i  o zw yc ięs tw o  nad  Ja p o n ją
1 innym modl ić  się każe.  P rzyc ho dz i  erń f  k o n s t y t u ­
cyjna .  C hangez  vos  p l ace s  m e s s i e n r s ! 1) Z akładam y 
s t r o n n i c t w o  konstytucyjno-katol ick ie ,  j e s t e ś m y  nie- 
p rz e j ed n an e m i  r a d y k a ł a m i  w  dziedzinie polityki ro l ­
nej,  i t o l e ra n c j a  n a r o d o w o ś c i o w a  kwitnie  w n as z y m  
ogrodzie .  Nasz r a d y k a l i zm  n a w e t  nie bar dzo  si<£ 
p o d o b a  ż u b r o m  i sz l ag o n o m ,  A la p. K orw in-M ile w-  
ski,  no, a le  t rudno.. .  A tu  z n o w u  reak cja ,  . N o w a  
z m ian a  frontu.  Sko ro  kon s ty tucj onal i zm  nie  po p ła ­
ca,  bo n a w e t  k r a m i k  za m kn ię to ,  s p r ó b o w a ć  nie 
szkodzi  n ac jo n a l iz m u .  KsL Ropp, . cz łow iek  n i e m i e c ­
kiego p o ch o d z en ia  s ta je  się z a  wszelicą cenę  „ p r a w ­
d z i w y m 4 polakiem.  W  tym d u ch u  u p r a w i a  się 
t r an z lo k ac j e  ks ięży  z parafj i  do paraf j i  n a  tle pol i ­
tyki n a r o d o w o ś c i o w e j  et c a ę t e r a  3). Oczywiście  to 
nie może się p o d o b a ć  rządowa.  Tu z a c zy n a  się ko- 
medja  ż a ło w a n i a ,  łez, ję ków ,  s k a r g  i p łaczu  s e r ­
decznego.

Nie obchodzi  mię  ks.  l i o p p  j a k o  cz łowiek ,  albo 
k ap łan .  . Szczególnie n a  peł n ien iu  os tatn ie j  funkcji  
nie z n a m  się.  Chodzi  mi  o to tylko,  ze skoro się ro­
bi jakąś politykę, to trzeba ją  robić konsekwentnie, przy­
n a jm n ie j  j e s t  to r e g u ła  d la  n a s  zw y k ły ch  ś m i e r t e l ­
ników'.

A teraz  drugi  egzemplarz .  K a n d y d a t e m  do 
trzeciej  D umy z kur j i  p o w i a t u  Wileńskiego. . .  
ks.  Macie jewicz .  O sobi s tość  ze w $ z e c h m i a r  in te ­
resująca . . .  Swojscy  sz lagoni  p r z e n o s z ą  k a n d y d a t u ­
rę  tej s u t a n n y  n a d  p o s t ać  T a d e u s z a  W r ó b l e w ­
skiego,  zn a n e g o  p r a w n i k a  i d z ia łacza  społ ecznego .  
Czy ks.  Macie jewicz  p o s i a d a  j ak i e ś  spec ja lne  p r z y ­
mioty osobis te ,  bo w y k s z t a ł c e n i a  f achow ego ,  po­
t r ze bneg o  d la  pol i tyka w p a r l a m e n c i e  — nie  pos iada?  
S k ą d b M ;  C h a ra k t e r  wyb i tn ie  n iepoli tyczny, nie l ic zą ­
cy się ze s ło w am i ,  (cobym m ó g ł  u d o w o d n i ć  c a ­
łym sze reg i em  drobny ch fak tów,  gdyby  nie  s z k o d a  
mi  było cz asu  i, jeśl i  nie a t łasu ,  to przynajmniej  
papieru) .  R eak c jo n is t a ,  k l e ry k a !  z n a tu r y  rzeczy, 
s y m p a t j a m i  d ą ż e ń  s k ł a n i a j ą c y  się ku N Dej i. (W czo­
ra j  było rozmaic i e ,  kjo będzie  ju t ro  n i e w i a d o m o )  p o -  
jedzie  r e p r e z e n t o w a ć  k ra j  w p a r l a m e n c i e  i k o m p r o ­
m i to w a ć  n ie szczęsną ,  z a h u k a n ą  p o l skość  n a  Litwie 
w obec  d em o k ra c j i  ws ze ch ro sy j sk ie j .  Można p o w i n ­
s z o w a ć  p o l sk i e m u  kom ite tow i  w yb orczemu n i e w y ­
b re dnego  w yb o ru .  Jerzy Szum.

JANUSZ KORCZAK

S Z K O Ł A  Ż Y C I A .

Goazma w ia ry .
(C. d.)

S Zmieńcie miejsca panowie.
y Biorę fakty pierwsze lepsze i najbardziej znane. Pomi­

jam posłowanie do Dumy, odezwy o zakroju antysemickim i t d.

Biała godzino wiary, bądź błogosław,ona!. .
Dziś dzwon szkolny przemówi wraz ze wschodem 

słońca. Dziś przemówi jeszcze tryumfalnicj. Co pe­
wien czas inaczej brzmi has/o ranne: „Do pracy!“
J dzieci powiadają!

-  • O ,ak ładnie dziś nas obudzono...
Nasz dzwon wybrany z pośród setek innych. Głos 

jego przezroczysty i radosny.
‘ i Słonce wschodzi.

Ciche tony rannej pobudki lekko kołyszą się na 
stalowych skrzydłach. Tony naszego dzwonu zakreśla- 
ją drobne koła coraz szersze a nikłe, drżące w nie­
pokoju,  jak  zlekka zmarszczona powierzchnia wody, 
gdy w nią wpadnie mały kamyk.  ,

Tony naszego dzwonu szarpnęły się niecierpliwie, 
jakgdyby potrząsnęły łańcuchem. Tony naszego dzwo­
nu zerwały krępujące żelaza i wpatrują się żdziv/ione 
w własną wolność. I pcJchylily się, i skoczyiy na s tro­
nę . przywarły do ziemi, i nabrały oddechu, — i st rze­
liły w niebo, — rozdarły powietrze na sto części, — 
wzniosły z mego sto skał, — i krzeszą z .ch pioruny

A z otwartych okien sypialni szkolnych wybiegają 
zbudzone dźwięk: rannej pobudki.  To wesołe trąbki 
na potężny rozkaz natury! „zbudźcie się“ —  odpowiada­
ją! „jesteśmy sQto“ .

1 dzieciv snem zarumienione jeszcze,  już biegną 
jasnemu dniu naprzeciw. • -

W  pozornym nieładzie naszej szkoły jest czaro­
dziejski ład Dwunastoletni  chłopiec biegnie do warsz­
tatu szewekiego, a jego rówieśnik na wykład gieometrji; 
dziewczynka w tych samych larach idzie do kuchni na 
drobne posługi, a rówieśnica do sali szpitalnej,  by ch o ­
rym mierzyć gorączkę.. .  ,

.Niecf .kruki zwątpienia przepowiadają nieszczęścia; 
ja  wierzę — i wy dzieci wraz ze mną.

Wsłuchuję się w oddech ich marzeń,  wpatruję 
w stanowczy i zgodny pochód ich płomiennych dążeń! 
świadomi są roli, k tórą mają odegrać na widowni 
dziejów.

Życie bue mętną falą w nasz gmach szkolny — 
nie zgasi ogmsteg-o słupa wiary.

Wielkie dzieło rąk moich! Pi .ekaty  w hymn wol­
ności bólu mojego życia. Czasem zdaje mi się, że zbyt 
mało cierpiałem i d la tego dziś bój nasz jest  tak 
uciążliwy... ,

Na środku rzeki chłopiec kieruj.. łodzią; pcha czół- 
noj.pod wodę,  w duszy ma wdzięczność dla prądu, k tó ­
ry go unosi, — zdwaja  wysiłki. Ma lat szesnascie;  
przyszedł do nas z ulicy. Przed . uiesiącem napisał 
w dzienniku:

„Będę prezydentem Stanów Zjednoczonych11.
I uczy się trzech języków naraz.
—  Dlaczego nie chcesz pozostać w kraju? — za 

pytałem.
—  Bo tam jest trudniejsza praca, ale pewniejsze 

zwycięstwo. Tam stoją pierś przeciw piersi dwie po­
tężne armjc; tam nie pot rzeba podstępu,  ale siły. Tam 
potrzebny wodz. a tu ohary jeszcze.

Chłopiec ten w ciągu lat Uzech przeszedł  wszyst­
kie wydziały szkoły, w każdym pozostawił  stanowczy 
i trwały ślad swej bytności. Grdzie nie znalazł mc cio 
ulepszenia, 'odchodził po pierwszym dniu próby. By- 
wało, że zajmował  naraz trzy urzędy i uczył się, by iść 
wyżej, jest w mm upiorna duma i zaciętość Dwa r a ­
zy karał  go sąd koleżeński  za niestosowanie się do re ­
gulaminu, za trzecim razem znów przesiedział os iem­
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naście godzin w bibljotece, aż ze m d laP  z wyczerpania. 
Znów wezwany przed sąd, wniósł obronę/l— i uzyskał 
raz na zawsze prawo do robienia, co mu się podoba. 
„Gdyby nie szkoła życia, zginąłbym na galerach",  po­
wiedział.  Leka rz  zalecił mu choć przez godzinę dzien­
nie odpoczynek,  i oto pcha łódź przeciw' prądowi.

Nie złamią go przeszkody, nie sprowadzi kobieta 
z obranej drogi, dukat  go nie przekupi.

— Pokazujecie mi tysiące ofiar, pokażcie mi zło 
czyńców.

Każda przemowa jego to przytłumiona brakiem sił 
burza — burza dysząca gniewem, że nie czas jeszcze.

Jasna godzino wiary: Ameryka — nasza!..
Rozpalone raz wielkie ognisko Ideału nie zagaśnie. .
Kto  do nas przychodzi,  ten jeśli nawet odchodzi 

przed czasem, odchodzi inny, niżeli był wszedł: jego 
duch posostaje przy nas.

Oddała matka chłopca na naukę stolarstwa,— i tyl­
ko s tolarstwa -— i tylko na pół roku.  Sama wdowa ma 
jedno dziecko i nie chce go stracić dla siebie.

Słabe to było i przybite, gdy jechało na wieś na 
kolonję.  Powrócił  po trzech niespełna miesiącach i jął 
się pracy, a matka z lękiem na niego patrzała: czy go 
aby nie oczarowali.  —  Gdy poszedł do domu, zdobył 
dla nas lękliwe serce matki.  I zapukali po raz wtóry 
do wrót szkoły życia, i bez zastrzeżeń. A po trzech 
latach - - ' m a t k a  i syn — wychowańcy szkoły — osiedli 
w miasteczku, by nieść światło i nucić pieśń tęczową 
o szczęściu dla ludzi.

To jof t ; to szare ptactwo małego a wdzięcznego 
lotu; ani naś dziwią ani radują; jużeśmy przywykli: set ­
ki tego przelatuje przez szkołę i rozpierzcha po 
świecie...

J ak  mało potrzeba duchowi ludzki mu, by pomar­
szczony, pożółkły, dręczony spiekotą,  odzyskał znów 
zieleń, nabrał znów życia i blasku, i ufnego uśmiechu. 
Jeden deszcz ożywczy tylko i zmartwychwstaje cudo­
wnie...

Miljony ludzi niedokarmionych,  zziębniętych, du­
szonych w zaduchu,  skutych w bezmyślnej pracy, zatru­
wanych z dnia na dzień, z godziny na godzinę, — dra­
żnionych, krzywdzonych i poniżanych, a jednak istnieje 
przecież coś w rodzaju społeczeństwa, jest nawet  jakiś 
pozorny ład i nawet  pewien komfort ,  nadający bagnisku 
życia połysk pewnej kultury.

Setki lat strasznej niewoli myśli, a mimo to myśl 
żyje, poprzez stosy i szubienice, brocząc krwią szła 
ukradkiem,  t ropiona i tępiona, i za każdym lżejszym 
powiewem znów rozpalała się w dumny jasny pożar 
twórczego wysiłku. 1 bądź co bądź jest nauka, jest  
wiedza; sumujemy wyniki bohaterskich szamotań— i wi­
dzimy że nie wszystko t rzeba burzyć, budując świątynię 
wiedzy, mamy —  tu kawał  rusztowania,  tam rozkopaną 
ziemię pod fundament,  owdzie kawał  zdrowego muru 
W ięc  raźniej pójdzie robota.

Szkoła śmierci przez lat dziesiątki wyjaławiała 
umysły dzieci, potwornie niwelowała ich dusze, zabijała 
świadomie i systematycznie każdy samodzielny pęd, 
każde młode natchnienie,  w zarodku wypalała każde 
ziarno naturalnego wolnego siewu; a przecież z tej sa­
mej szkoły wychodzili bądź co bądź ludzie, wprawdzie 
nieliczni, k tórzy otrząsali się z brudnego pyłu martwej 
wiedzy i życiu szli naprzeciw.

I mimo tę moc ducha jakże  oni pokorni,  te stare 
naiwne dzieciska — ludzie. Jacy om ulegli i ła two­
wierni. Pozbawiono ich wszystkiego,  co jes t życiem, 
za żywa trzymano w  ciemnych grobach ich dusze i cia­
ła, — kazano im wierzyć że żyją — i wierzyli, że żyją.

Skuwano ich kajdanami martwej pracy od kołyski 
do grobu, zabierano wszystko, co jest błękitnym uśmie­
chem życia, wydzierano im dzieci, gwałcono żony i cór­
ki, rozbito rodzinę ,  znęcanoslę tak, jak  tylko tępabeżmyśl- 
ność znęcać się potrafi, — kazano im wierzyć, że tak

chce Bóg — i wierzyli, że tąk chce dobry i sprawiedli­
wy Bóg.

Kazano im nienawidzieć takich samych nieszczęśli­
wych i krzywdzonych braci za to tylko, że inne noszą 
imiona i innym językiem nazywają swój czarny chleb 
i czarną dolę — i nienawidzili.

Kazano im wreszcie wierzyć, że dobrowolnie 
nienawidzą, że sami winni, jeśli im się źle dzieje, że 
z własnęj ochoty oddają córki do domów rozpusty — 
i wierzyli. — 1 wierzą tak g łęboko,  że najtrudniej ich
przekonać,  że się mylą.

Stare, poczciwe, łagodne dzieciuchy, mamy z w a­
mi więcej pracy, niż z dziećmi: bo wzrok wasz już 
przyćmiony, słuch stępiony i myśl wyorała głębokie 
bruzdy, po których się wlecze w dwóch kierunkach,  tam 
i z powrotem —i i zatraciła chęć i możność wysiłku, 
by z wązkiej drożyny zwlec się w stronę i rozejrzeć 
wokoło.

Jacy wy niedołężni, jacy śmieszni, jacy biedni...
Jasna, czysta ‘godzino wiary, mówisz że dość tych 

parę tysięcy prawdziwych ludzi dać światu, że dość tę 
drobną liczbę prawdziwych ludzi wmięszać w gąszcz 
martwych dusz bladych i nieruchomych,  dość tych, k tó ­
rych kilka szkół życia wychowało i wychowa,  — aby 
pchnąć świat na nowe tory, — i wierzę ci.

Bądź błogosławiona...
( C. d. n.)

Przyroda i poznanie.
(Dokończenie).

Za podstawę do okieśleń bytu mogą uchodzić tylko 
formy z życia otoczone szacunkiem — czyż mogła być 
dotąd za nie uznaną praca, pogardzona praca, żywot 
postęplenia doczesnego.

Z tych całkiem dowolnych typów niektóre mają 
szanse utrzymania się, inne nie. Poznanie jest to ob­
raz świata wytwarzający się w umysłach tych, co się 
mają ostać wobec życia. Tu pomimo przyrodniczych 
pozorów są zjednoczone także różne typy stosunku do 
świata.  Typ pracy wcale nie jest wyodroębniony od 
innych. Powstanie poznania j ak  i powstanie ś rodowis­
ka w jakiem żyje człowiek, pozostaje tu tajemnicą. 
Życie wskaże jaki typ się utworzy ze zmagania się k ie­
runków.  Jest  to stanowisko empirjo—krytycyzmu,  typ 
czasów niezdecydowania zamętu,  przejścia, „coś zawsze 
zwycięży". W  rezultacie życie oparte na pracy jest  po ­
jęte jako jakaś żywiołowa ewolucja.  Świat nowoczesny 
kultury jest roztopiony w psychologji miękkiego pod- * 
dania się matce przyrodzie j ak  w Paul et Virginie. Jean 
Jacqnes Roussćau’wska naiwność w Darwinowskiej  
osłonie.

Żyć tak  jakby żyć trzeba, aby zwyciężyło to co ja 
chcę, uważać siebie lub to co ja uznaję za typ i cel rozwo­
ju —- to jes t pewna odmiana tego samego typu, s two­
rzona przez Holzapfla i wywierająca wpływ na pewną 
grupę myślących ludzi w Polsce.

Musi być przecież jakiś normalny s tosunek do świa­
ta, mówią Kantyści  i usiłują go wykryć przez analizę 
poznania,  przez wyszukiwanie w niem stałych czynni­
ków, przez dedukcję „z moralnych obowiązków czło­
wieka".  Źródło tej konieczności,  której  szukają oni, jest 
dla nich niepojęte.  Kantyzm waha się pomiędzy feoda- 
lizmem, a socjalizmem państwowym. 1 dla niego też 
poznanie iesl myślowym s tosunkiem do świata.  Choć 
być może myśl sama wytwarza ten świat. Chcą oni zna ­
leźć w sobie, w myśli normy koniecznego, prawidłowe­
go stosunku do świata. Pomimo wszelkie wysiłki nigdy 
prawie me udaje im się ukryć nawet  pozorów zacofa­
nia. Nie mówiąc już o istocie.
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To co pozwala danej organizacji  ut rzymać się przy 
życiu, mówi Simmel, jest pozna.. .em. Mamy tu pomi­
mo różnych terminów jedno z wyżej scharakteryzowa­
nych już stanowisk.

To samo, można powiedzieć o Machu.
Mach jednak i empirjokrytycyzm, jeżeli nie przez 

ogólną koncepcję,  to w szczegółach zawierają najwięcej 
szczegółów i rysów nowoczesnego pojmowania p o ­
znania.

Wszystkie teorje poznania, które pojmują pozna­
nie jako pewną postać stosunku do danego gotowego 
świata, lub też pewien rodzaj creatio ex nihilo, a więc 
dzieło czystej myśli, lub też emanację natury niezależ­
nie .od tego czy uznają poznanie świata pozaluazkiego 
za możliwe czy nie, niezależnie od tego czy uznają j a ­
kiś stosunek myślowy, czy życiowy nie oparty na pra­
cy za normalny, czy odrzucają możliwość wszelkiej nor­
my, nie wytrzymują krytyki  — tylko bowiem typ czło­
wieka pracującego jest  jedynym,  wystarczającym sobie 
typem istnienia.

Gdy Bacon i Kartezjusz przechodzili  do porządku 
dziennego nad scholastyką,  pisało się jeszcze dużo dzieł 
scholastycznych, istniało mnóstwo scholastycznych k a ­
tedr na uniwersytetach. Pomimo mnóstwa prac ukaz u­
jących się w dziedzinie teorji poznania,  pomimo mnó 
stwa umysłów nią się zajmujących, jest „Jona dziś tern, 
czem była scholastyka za czasów Bacona i Kartę- 
zjusza.

/  Teor ja  poznania może być pojęta jedynie,  jako 
część ogólnej teorji działalności ludzkiej i w związku 
z nią. Poznanie nie jest jakiemś wytwarzaniem w sobie 
obrazu niezależnego od nas istnienia, jest  tworzeniem no­
wych możliwości pracy i działalności i włączaniem ich 
do systematu istniejących.

Gdyby t raktaty o teorji poznania zamiast rozpra­
wiać bez końca o podmiocie,  przedmiocie,  kategorji,  po­
stawiły sprawę w sposób konkretny i jedynie odpowia­
dający dzisiejszemu stanowi myśli i nauki, musiałyby one 
natychmiast  pizybrać zgoła inny, całkowicie konkretny 
charakter .

Na pierwszy plan wysunęłyby się zagadnienia związ­
ku pomiędzy instrumentami poznawczemi  i ich historja, 
historja pojęć naukowych,  następnie zaś stosunki po­
między instrumentami i metodami eksperymentalnemi 
a techniką.  W  stosunku do nauki obecnej pozostałyby 
kwestje wytwarzania doświadczeń w związku z wyma­
ganiami nowoczesnego życia praktycznego i techniczne­
go. Dzisiejsza teorja poznania żadnego wpływu na 
wzrost i rozwój nauki nie wywiera i wywierać nie mo­
że. Jest ona szpetnym narostem średniowiecznym na ciele 
nowoczesnej myśli. Z całym spokojem piszę to. Teorja 
poznania jest i musi być zamaskowaną teologją, czy me 
tafizyką. (Jest  mitologją naszych czasów.)"Wszyscy, k tó ­
rzy wiedzą jakim jest  skarbem i jaką siłą jednolitość 
przekonania i światopoglądu,  powinni przestać się łu­
dzić. Światopogląd swobody i pracy nie znosi żadnych 
kompromisów.  Każdy kto uznaje jakąś rzeczywistość 
poznania,  czy poznawalną prócz pracy i jej narastania,  
każdy kto uznaje możliwość innego typu ludzkiego istnie­
nia, żyje w przeszłości mysią, chce podporządkowania 
pracy, nie zniesie swobody i nie stworzy nigdy jednol i­
tego, wytrzymującego krytykę układu myśli dla siebie.

Spory pomiędzy różnenu szkołami teorji poznania 
są również przestarzałe,  jak spory na temat,  czy świat 
jes t materją,  czy duchem.

Rzeczywistością,  z jaką myśl ludzka się styka, jest 
zawsze tylko działalność ludzka, samo życie ludzkie. 
Co jes t po za ludzkością? Coś wobec czego praca tylko 
nasza się ostaje.

Ludzkość bije pale w dno czy bezedna poza ludz­
kiego chaosu, kosmosu. Na własnym gruncie wznosi 
własne życie. Nauka,  poznanie,  to tylko wiedza jatSffc 
formy działania ostają się — wobec nieznanego. Czło­
wiek ma tylko siebie i sobą rozporządza oraz tem, co

celowo wytworzy. Nauka jestłj świadomością,  planem, 
metodą naszego działania i żadne granice nie istnieją 
w niej, życie ludzkości bowiem i jej praca trwają i roz­
wijają się. Człowiek nie poznaje gotowego, '  istniejące­
go świata, lecz s twarza swój świat i z każdego osią­
gniętego s tanowiska mysią usiłuje snuć dalsze drqgi, 
dalsze formy, dalsze plany działania. Ćo .się ostoi z je­
go działalności—jest, a więc, myśl, j aką  się kierował dzia­
łając, jest  prawdziwa i rzeczywista,  bo ją  stworzył. Czło­
wiek zna tylko siebie i rzeczywistość, ostającą się wo­
bec tego, co jest po za nami - pracę. By jednak to 
zrozumieć człowiek musiał uznać za istotny typ swoje­
go ź y ń a  — pracę. Stwarzający cały ludzki ś w i a t — typ 
istnienięnia —- człowiek pracujący dźwignąć się musiał 
z otchłani niepamięci i potępienia, stać są typem myśli 
i samowiedzy,  aby poznanie przestało być dla myśli za­
gadką.  Możliwość historyczna samowiedzy klasy pracu­
jącej, stwarza dopiero warunki,  w których założona być 
może prawdziwa samowiedza ludzkości.  ' '

St. Brzozowski.

PAWEŁ LOUIS

3 U CJ AL I Z M l i i i  a N I E M I E C K I
Sądzę ,  że ża d en  je szcze  m i ę d z y n a ro d o w y  zjazd 

socja l i s tyczny nie wzbu dz i ł  w p ra s ie  w s ze lk ic h  o d ­
cieni takiego za ci ek aw ie n ia ,  j a k  ten, k t ó reg o  miejscem 
zb o r n em  był Sztu tgard t  S ta ło  się to nie d la tego  ty l ­
ko,  że o cz e k i w a n o  s u r o w y c h  za r z ą d z e ń  a d m i n i s t r a ­
cyjnych ( jedynie  za jśc ie  Z Quelchem p rz y p o m n ia ło  
o i s tn ieniu  k o m i s a r z a  pol icyjnego) lub  ze z a g a d n i e ­
nie an t im in t a ry s ty czn e  z a g łu s z a  n a m i ę t n ą  s w ą  a -  
k t u a l n o ś c i ą  wszys tko inne,  lecz d latego,  iż socja l izm 
w z m a c n i a  wszędzie  ;s'wój w p ływ  p o ś re d n i  lub  bez­
p o ś re d n i  i że z r o s n ą c ą  m o c ą  ś c i e r a  się z u s t r o j e m  
is tn ie jącym.

Zjazd a m s t e r d a m s k i  odbyty w r. 1904, p r z e c i w ­
s t aw i ł  już  sobie n i e m c ó w  i p ew ie n  od łam  f r a n c u z ó w  
z Jau rćs ern  na taz e le .  Chodzi ło w ó w c z a s  o to, czy 
so c ja l i zm  przy jmie  p e w n ą  m i ę d z y n a r o d o w ą  z a s a d ę  
w dziedzinie  taktyki  pol itycznej i czy re fo rm izm,  
sp ó łd z ia łan ie  z d n m o k ra ty c zn em i  s t r o n n i c t w a m i  mie-  
sz czańsk iem i ,  dz ia ła lnoś ć ,  p o n i e e h u j ą c a  cel o s t a t e c z ­
ny dla  prz em ija jących  korzyści ,  p r z e w a ż ą  nad  p r z e ­
k a z a n ą  d o k t r y n ą  ścisłej  autonomji ,  n i ep rz ej ed nan ia ,  
p r z e o b r a ż e n i a  zupe łnego .  P r zew aży ła ,  j a k  v/ iadomo,  
d o k t ry n a  t rady cyjna .  Niemiecka d e m o k ra c j a  s o c ja l ­
na,  k t ó r a  przez  rezo luc ję  d r e z d e ń s k ą  potępi ła  r e f o r ­
m izm  u s iebie w domu,  n a r z u c i ł a  potępienie  to ca łe j  
reszcie  ś w ia ta .

W  Sztutgardzie ,  j a k  się zdaje ,  zajęto s t a n o w i s k a  
odw ro tn e .  Socjal izm niemiecki  i socja l i zm f r a n c u ­
ski — prz ynaj m nie j  p e w ie n  od łam  tego o s t a t n i e g o — 
sp o tk a ły  się n a n o w o  n a  l icznych pozy c ja ch  bojowych .  
Jeśli  j e d n a k  uczyni  się n a w e t  to za s t rzeżen ie ,  że 
f rakcja  f r a n c u s k a  w r. 1907 nie je s t  śc iś le  tą  s a m ą .  
co w r. 1904, t r z e b a  powiedz ieć  o d ra zu ,  iż n iemcy  
p rz ed s t aw ia l i  tym r a z e m  inode ra ntyzm  czy re fo rm izm,  
gdy f r ancuz i  bronili  tw ie rd z eń  n a j śm ie l szy ch  i naj re-  
wo iuey jn ie j szy ch .  Pytanie ,  k to  zos ta ł  wierny n a u ­
kom Marxaj,  z o s t a w ia m  na  s t ro n ie  um yś ln ie .  Rzecz 
ta  s a m ą .  w sobie m a  ni ew iel e  war t ośc i ,  gdyż „Mani­
fest k o m u m s t y c z n y ‘£ pochodzi  z r. 1848, „Kapi ta ł"  — 
1867, a  M a r x  s a m  nie u s i ł o w a ł  z p e w n o ś c i ą  n igdy 
us ta l i ć  pojęć s w y c h  w s p o só n  os tateczny.

W e  Francj i  p o d c z a ś ^ g d y  Gu esde t r w a ł  n i e ­
z ł om ni e  przy pojęciach z a w s z e  przez  się g łos zo ­
nych (s t a łość  ta, k tórej  m o żn a  zarzucić ,  że n ie  u s t ę ­
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puje w obec  fak tów,  nie j e s t  bądź co bądź p o z b a w io ­
n a  pew nej  wielkości ),  p o d c z a s  gdy Vai l lant  i odlani  
b l anki s towsk i ,  p o chopny  z a w s z e  do wsze lk ic h  s p o ­
s o b ó w  dz ia ła n ia ,  nie sp rzen iewie rzy l i  się swe j  p rz e ­
szłości ,  p rzyjmując  w w ięk sz y m  lub mniejszym s to­
pn iu  n o w e  m e to d y  Konfederacj i  Pracy,  —  J a u r e s  d o ­
k o n a ł  z w r o t u  nagł ego.  Nie  z a p o m n i a n o  dotąd,  że 
dz ia ł acz  ten  o k a z y w a ł  n i egdyś  w zględem  ni ek tó ry ch  
o rganizac j i  z a w o d o w y c h  p ew ne  n iedow ie rzan ie ,  po­
dej rz l iwość .  w n o s z ą c  je częs to  n a  t ry bu nę  m ó w c y  
i że za  min is te r ju m C ombes ’a  w y s t ąp i ł  p rz ec iw k o  
d ą ż n o ś c i o m  s y n dyka l i s tycznym .  Pilnie j e d n a k  ś l e ­
d z ą c  pe rypet je  życia  p ro le t a r j acki ego ,  a  bę dąc  o b d a ­
rzon y p r z e c u d n ą  gię tkością ,  z d o ln o ś c i ą  w c h ła n i a n i a  
w s iebie i p r z y s t o s o w y w a n i a  się, k tóre  s ą  c e c h ą  
z n a m i e n n ą  j ego  um ys łu ,  nie omieszka ł  oce n ić  g łębo­
kości  w ł a ś n ie  lego p rą du  w  t ł u m a c h  robotniczych,  
to też, m i m o  że w y k a z y w a ł  n i em oż l iw ość ,  w a ­
dy t aktyczne  s t r a jk u  p o w sze ch n e g o ,  doszedł  dziś 
do u z n a n i a  go za hypotezę  zupe łn ie  z i szczalną .  
W  A m s t e r d a m i e  J a u r e s  broni ł  p rz ec iw  G u e s d e ’owi ,  
Vai l lan t ’owi  i socja l i s tom niemieckim re fo rm izmu bez 
za s t r zeż eń ;  w Sztutgardzie  p o d t r z y m y w a ł  w r a z  z Vail- 
l a n t em  p rz ec iw  G u e sd e ’owi , s p r z y m i e r z o n e m u  z s o ­
c j a ld e m o k r a c j ą ,  dokt ryny,  z a b a r w i a j ą c e j  się co raz  
ba rdzie j  syndykal i zmem.

Czy o z n a c z a  to, że tylko p o ł o w a  socj a l i s tów  
f r an cu s k ich  zna jd u je  się w  niezgodzie  — teore tycznej ,  
pow ied zmy — z s o c ja l i s t am i  n iemieckiemi?  W ie lka  
p r a s a  f r an cu s k a ,  k tó ra  u d e r z o n a  zos ta ła  p rz ez  p o ro ­
zumienie  między G u e sd e ’em a  Beblem w s p r a w i e  
d w u  za sad n icz y c h  z a g a d n i e ń  p o s t a w i o n y c h  w  Sztut­
gardzie ,  z w ró c i ł a  u w a g ę  - - j e d y n i e  n a  po wie rzchnię  
i zeczy.  W  istocie,  p rz e c i w s t a w ie n ie  się s o b i e ’ s o ­
c ja l i zmu  f r ancusk iego  i socj a l i zmu  n iem ieck iego  r o z ­
wi ja  s ię n a  f roncie  rozlegle jszym ,  aniżel i  u w a ż a  się 
to z a z w y c z a j ,  — o czem m ó w i ę  tu z r e s z t ą  nie 
d la t eg o ,  ab y m  sądził ,  że M ię d zy n a ro d ó w k a  z n a j ­
duje  się w n iebezp ieczeńs tw ie  i że p rz y p u szcz am  
m o ż l i w o ś ć  ro z ła m u ,  lecz d la tego,  iż bardzie j  sze rokie  
u jęc ie  p r z e c i w s t a w i e n i a  się tego d o s k o n a l e  o św ie t l a  
to tw ie rd zen ie  czy z a s a d n ic z o  spos t r ze żen ie ,  . k tó re  
p o ru szy  niżej.

• 'f. iczba i p o w a g a  m ó w c ó w  n iem ieck ich ,  k tó rzy  
p rz em aw ia l i  w Sztutgardz ie  w imieniu r e fo rm izm u  nie 
m o że  nie uder zać .  David,  a  p r z edew szys tk ie m  Yoll- 
m a r  i Berns te in  mówil i  rzeczy,  k tó r e  n i e d a w n o  j e s z ­
cze p o d n ios łyby  w łonie  soc ja ldemokr ac j i  tumult  
p ro tes tów .  T e m  zaś,  co g łó w n ie  zn a m io n u je  zw ro t  
m y ś l o w y  z p r a w e j  s t ro ny  K enu ,  zw ro t  d a tu j ąc y  
nie — jak  t w i e r d z ą  n ie s łu szn ie  i z łoś l iwie  — od 
w y b o r ó w  z r. 1907, lecz od p o c z ą tk u  r. 1906, je s t  n o ­
we,  b ron ione  p rzez  B e r n s t e i n a  z a p a t r y w a n ie  n a  ko- 
lonja l izm.

P i sa rz  ten,  k tó rego  życie  sk ł ad a  się z w a lk  naj- 
za szezy tn ie js zych ,  potęp iony zos ta ł  n iegdyś  za  ks iążki  
s w e  i a r ty k u ły  p rzez  k i lka  z r zędu  zjazdów'.  Z a r zu can o  
mu,  że u c iek a  z s z e r e g ó w  p ra w d z iw ie  re wolucy jnych  
by p r z y s to s o w a ć  się do j a k i e g o ś  us t ro ju  d ro b n o m ie -  
s zc zańsk iego ,  k tóry  nie ró żn i łby się w c a l e  od p o rz ąd ­
ku,  k ró lu j ąc eg o  w p a ń s t w i e  kap i t a l i s tycznym.  Gdy 
k i lka  lat  t e m u  Berns te in  po w ied z ia ł ,  że socjal iści  
z a j m ą  się pol i tyką  ko lo n ja ln ą  i u z n a j ą  — być może — 
e k s p a n s j ę  egzo ty czną  za  czyn nik  cywilizacj i  i pos tępu 
g o s p o d a r c z e g o ,  n a r a z i ł  się n a  n a m ię tn e  i niez l iczone 
krytyki .  W  S z t u t g a r d z i e  t y m c z a s e m  m ó g ł  pó jść  już  
o wiele  dalej ,  aniże l i  czynił  to k i ed y k o lw ie k  w s w y c h  
p r a c a c h  l i te rackich nie  w y w o ł u j ą c  gniewm w ś r ó d  
s łuchaczów' ,  i jeśli  n a w e t  z jazd potępi ł  wszelki  ko-  
lonja l izm,  nie u leg a  w ą tp l iw o śc i ,  że B ern s te in  z n a ­
laz ł  w  sekcji  n iemieck ie j  m n ó s t w o  zwolenników' .  
W ł a ś n i e  za ś  kolonja l i zm ze w z g lę d u  n a  to, że s t a ­
no w i  j e d e n  ze szc zeg ó ln y ch  p r z e j a w ó w  p a ń s t w a  
w s p ó łcz e s n e g o  i z e ś r o d k o w u j e  w sob ie  wszys tk ie

cechy isto tne p a n o w a n i a  kap i t a l i s tyczne go  — za b ó r  
zbrojny,  u ś m i e r z e n i e  g w a ł t e m  oporu ,  o g r o m n e  w y ­
datki  b udże to w e  n a  k o rz y ś ć  mniej szości ,  u j a r z m i e ­
nie ludów'— pozwol i ł  w ro z p r a w a c h ,  k tó re  roz winęł y  
się n ad  nim w Sz tu tgardz ie ,  zm ie rzyć  c a ł ą  s ze ro k o ś ć  
p r ą d u  re fo rm is ty czn eg o  w ł m i e  so c ja ld em o k r ac j i .

P r ą d  ten j e d n a k  nie p r z e j a w i a  się w c a l e  w ś r ó d  
tych soc ja l i s tów f r ancusk ich  którzy  zo s t a j ą  pod w p ły ­
wem  Ju l ju sz a  G u e sd e ’a. S o c j a l d e m o k r a c j a  i gedyści  
p r z e c iw s t a w ia ją  się tu z a te m  bardzo  w yra źn ie ,  tak,  
że nie będzie p r z e s a d ą  twierdzen ie ,  że ró żn ic e  t e o r e ­
tyczne pomiędzy  soc ja l i s t am i  z obu  s t ron  R e n u  z a ­
znaczyły  się n a  ca łe j  linji,  co nie o z n a c z a  z n ó w  
wcale ,  że ró żn ic e  te nie z n i k n ą  pod nac is k i e m  s a ­
mych  fak tów g o s p o d a r c z o —społeczny ch .  Tezy t y m ­
cz as em  p i z e c i w n e  spotkały  się p r z e d e w s z y s tk i e m  n a  
punk cie  d w ó c h  p i e rw s z o rz ę d n y c h  zagadn ień :  z a t a r g ­
ów  m i ę d z y n a ro d o w y c h  i s t o s u n k u  do syndyka l i zm u .

Co do s t o s u n k u  do z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  
w szczegó lności  zaś ,  o ile idzie o Franc ję ,  do K o n ­
federacji  Pracy,  z jazd nan te j sk i  u św ięc i ł  dok t ry nę 
n iezal eżności  obu  organizacj i ,  ac zkol wiek ,  czyniąc  
to, u z n a ł  s t r a jk  p o w s z e c h n y  za  oręż,  p r o w a d z ą c y  do 
wy z w olen ia  pro le t ar ja tu .  Niemcy nar zu ci l i  w  Sztut ­
gardzie  r ezo lucję  a u s t r j a c k ą ,  k t ó r a  d ąż y  do potępie­
nia  s p o s o b ó w  d z ia ł a n ia  p o w s z e c h n e j  Konfederacj i  
Prac y i za le ca  śc is łe  po roz umien ie  między  p a r t j ą  
a z w ią z k a m i ,  co s p r o w a d z a  się do tego,  że po zo r n a  
n ieza l e żn o ść  organizac j i  z a w o d o w y c h  z j aw ia  się j e ­
dynie  j a k o  szczegó ł  d o d a tk o w y  i b łahy.  Rezolucja ,  
jeśli z r o z u m i e ć  do brze  t erminy  jej,  dąży  p r z e d e ­
w s z y s tk i e m  do tego,  by odrz uc ić  s t ra jk  po w sz e ch n y .  
Ł a tw o  z rozum ieć  a n tag o n izm  d w u c h  w y s t a w i o n y c h  
p rz ec iw  sobie s y s t e m ó w .  W o b e c  obu,  s ł ow em ,  w y ­
sun ię tych  z a g a d n ie ń  s o c j a l d e m o k r a c j a  p r z e j a w i ł a  
sk o s tn ia ły  t radyc jonal izm.  Bez u s t a n k u  o ś w ia d c za ł a ,  
że an tymil i taryzm  win ien  o g ra n ic zy ć  się w  sw em  
p o j m o w a n i u  i że tylko u p a d e k  kapi ta l izmu,  s p r o w a ­
d zony  ś ro d k a m i  p a r l a m e n t a rn y m i ,  m ó g łb y  w y w o ł a ć  
zniknięcie wojen;  bez u s t a n k u  w y z n a c z a ł a  zw iązkom  
z a w o d o w y m ,  które,  z resz tą ,  z p r a w e j  s t ro n y  R enu  
nie s t a w i a ł y  .. n igdy w iększych  u ro szczeń ,  1 z a d a n ie  
czysto r e fo rm a t o r s k i e  w r a m a c n  u s t ro j u  obecnego.  
P o d t r zy m u jąc  te re zo lucj e  socja l i śc i  n i e m i e c c y . byli 
w zgodzie nietylko ze s w ą  p rz esz łośc ią ,  lecz i z licz- 
nemi p a r t j a m i  soc ja l i s tyczne mi  in n y ch  k r a jó w ,  w y ­
ro s ł em :  pod ich n a t c h n i e n ie m  i k i e r o w a n e m i  ich 
po g ląd am i  N a tomias t  socja l izm f r an cu s k i  j e s t  tym,  
k tó ry  pod w p ł y w e m  fa k tó w  s ta je  się n o w a to r s k im .

J ak  w y t ł u m a c z y ć  to n iepew ne ,  lękl iwe,  znało- 
g o w a n e  s t a n o w i s k o  so c ja ldemokrac j i ?  Należy tu 
z a u w aż y ć ,  że s p o ty k a j ą  j ą  krytyki  nie tylko z ze ­
w ną tr z ,  lecz i z w e w n ą t rz .  J e d e n  z cz łonków'  jej 
sk ra jn e j  lewicy,  R o b e r t  Michels,  ogłos i ł  św ieżo  d ł u ­
gi a r t y k u ł  w  „A rc h iv  fuer  S o c i a lw i s sen sc h a f t “ , p o ­
w a ż n y m  p rz eg lądz ie  n a u k o w y m ,  gdzie  z a r z u c a  jej, 
że nie r o z w i ja  się w r a z  z b iegiem czasu ,  ora z  ż ą d a  
od niej z d a n ia  r a c h u n k u  w ł a ś n i e  z . z a c h o w a n i a  się 
p o d c z a s  z a t a r g u  m a r o k a ń s k ie g o  i z b r a k u  o d w a g i  
do o d p ar c ia  szo w in izm u  mil i tarnego.  P o r ó w n y w a n o  
też o g r o m n ą  tę par t ję  z g w a r d j ą  wie lk iego e l ek to ra ,  
k t ó r a  s k ł a d a ł a  się z żołnie rzy — o lb rzy m ó w ,  n a j ­
p iękniejszych w świec ie ,  a le s łu ży ła  tylko do p a r a ­
dy. gdyż p an  jej nie miał  w c a l e  z a m i a r u  n a r a z i ć  jej 
na  n i eb ez p ieczeńs tw o  n a  p l a cu  boju.  C. d. n.

Zjazd w Essen.
„ W y s a d z o n a  z s i o d ł a “ — w'edług s ł ó w  W i l h e l ­

m a  II s o c j a l n a  d e m o k r a c j a  n iemiecka,  j a k  się 
o k azu je  ani  myśli  z a t r z y m a ć  się w biegu i po mimo
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b r a k u  sprzy ja jących  w a r u n k ó w  (patrz  P rz e g lą d  Sp. 
Ji'2 36) p o d ą ż a  n ap r zó d  k ro k iem  d ość  ż w a w y m .

Ze wzg lę du  na  zjazd par ty jny  który odbył  się 
już  w E ssen  za rz ąd  ce n tr a ln y  ogłos i ł  s p r a w o z d a n i e
0 dz ia ł a lnośc i  tej organizac j i  I oto widzimy z d u ­
m i e w a j ą c y  w z ro s t  l iczebny! W r o k u  1906 l iczba 
zorganizowanych c z ło n k ó w  par tj i  .(a więc  p ła c ą c y c h  
jptały p o da tek  par ty jny)  w y n o s i ł a  384,327, w r. 1907 
l iczba ta z w ię kszy ła  się o 146,139 c z ło n k ó w  i w y n o ­
si obec n ie  530,466. W języ k u  „Nowej  Gazety"  n a ­
z y w a  się to za s to je m albo i upadk iem !

Z ogólnej  liczby z o r g a n iz o w a n y c h  c z ło n k ó w  
par tj i  n a  kobiety  p r z y p a d a  l iczba  10,943.

Z ogólnej  l iczby 397 o k r ę g ó w  w y b o iczych  ty l ­
ko 13 zna jd u je  się poza  obrębem o igan izacj i ,  r e s z t a  
j e s t  śd i i le  z o r g a n iz ac j ą  spo jona

Niemniej  donios łe  z na czen ie  w ro zw o ju  o r g a -  
nizacj.  p o s i ad a  ro z sze rz en ie  p r a s y  par tyjnej .  A. więc  
i lość p r e n u m e ra to ró w '  c e n t r a ln eg o  o r g a n u  partj i  
„Vorwłi r t s“ wzi o s ł a  z 112,000 w r  1906 do 135,000 
w r o k u  1907. Niektóre  p i sm a  ty godn iow e  zos ta ły  
z a m ie n io n e  n a  codzienne,  tudzież  u k a z a ł o  się 10 n o ­
wych o r g a n ó w  lokalnych.

J a s k r a w y m  d o w o d e m  nprzewagiw rew iz joni s tycz­
nego k i e r u n k u  w par t j i  jes t po lepszenie  w s tan ie  fi­
n a n s o w y m  o r to d o k sy jn e g o  ty g o d n ik a  «Neue Zei t» 
P i s m o  to d a w a ł o  deficyt do os ta tn ich  c z a s ó w  Obec­
nie do chód  b ru t to  za  rok s p r a w o z d a w c z y  1906-1 °07 
w y r a ż a  się w s u m i e  53,668 m a r e k ,  rozchód — 48,807 
m , czytśty do chód  wyno s i  4860 m. 29 fen. W  c z e r w ­
cu r. 1906 rozeszło  się eg z em p la rzy  7,200; w c z e rw c u  
1907 — 7,900.

Obró t  k s i ę g a m i  par ty jne j  zw ię kszy ł  się za o s ­
ta tn i  rok o 83,369 marek i wyno s i  521,538 marek.  
Czysty do chód j e d n a k  zmniejszy ł  się o 10,000 m a r e k
1 w y n o s i  50,000. (P o s t an o w io n o  obniżyć  ceny  w y ­
d aw n ic tw  par ty jnych) .  C iekaw em  jes t  ze ob ró t  ks ię­
g a r n i  w r o k u  1890 w ynos i ł  tylko 66 tysięcy.

A t er az  budże t  partj i .  P rzekro cz y ł  on w tym 
ro ku  mil jon: zw ię k s zy w s zy  się za  rok s p r a w o z d a w ­
czy o 208,000 m a r e k ,  w y r a ż a  sigjj w sumie  1,192,000 
m a re k .  Dziesięć lat  t em u  1896/97 w yn os i ł  tylko 
274,000.

S p r a w o z d a n ie  k a s o w e  s t w i e r d z a  niebywały wzrost 
składek członkowskich, k tó re  w p o r ó w n a n i u  z prześ ż-  
łym rok iem  zw ię kszy ły  się o 273,000 m a re k .  N i e m ­
niej j e d n a k  r o / c h o d y  z p o w o d u  agitacji  wyborc ze j  
p rz ew yższy ły  w tym roku d ocli ód o 160,000 m are k ,  
k tó ra  to suma. zo s t a ł a  za cze rp n ię t a  z k ap i t a łu  z a p a ­
s o w eg o  *)

P o w a ż n ą  część  r o z c h o d ó w  p o ch ło n ę ł a  więc  agi ­
ta c j a  w y b o rc za ,  a  m ian o w ic ie  459,000 M.
Z innych w y d a t k ó w  należy 
podkreś l ić ;  n a  agi tac ję  i p r o ­
p a g a n d ę  w o g ó le  189,000 M.
Na szkoły partyjne 66,000 M.
Na s u b w e n c j e  d la  p r a s y  137,000 M.
K oszt a  p r o c e s ó w  (prócz  kar)  
i pom oc u w ię z io n y m  11,000 M.

W r eszc ie  s p r a w o z d a n i e  z a w ł e r a  n iezbędny a t r y ­
but; ' sp is kar .  Człon ko wie  partj i  zos ta l i  s k az a n i  w r o ­
ku  s p r a w o z d a w c z y m  o gó łem  n a  2*L r oku  ciężkiego 
więzienia ,  33 lata,  10 mies ięcy,  2 tygodn ie  i 1 dzień 
więzienia  i 30,600 m a r e k  kary .

Widz imy tedy,  że t ryumfy reakcj i  3 'europejskiej ,  
a  n asz e j  p r a s y  w  szc zegó lności  były eo na jm nie j  p rzed ­
w czesne.  A przecież  j eszcze  smętni e j szy  d l a  nich 
widok p r z e d s t a w i a  s p r a w o z d a n i e  organ izac j i  z a w o  
dowej .  Oczywiście,  że co się tyczy po l i tykó w post ę ­

powych,  to z n a jd ą  oni n i ew ą tp l iw e  pocieszenie  vv tym 
fakcie,  że pos tęp  dotyczy z w ią z k ó w  pod względem  
pol i tycznym n eu t r a ln y ch ,  a  oni w s z a k  z a w s z e  po ­
pieral i  o rg a n iz ac j ę  czys to z a w o d o w ą .

Niemniej  j e d n a k  zw ią zk i  n iemieckie,  pomimo 
p ew n y ch  zboczeń,  n i ezn a czą cy c h  zr esz tą ,  s a  o r g a ­
n izac jami  b o jo w em i  i z n a jd u j ą  Się pod w y łączn y m  
w pływ em  soc ja l i s tów .  I oto s p r a w o z d a n i e  za  r. 1906, 
og ło szo n e  w tych dn iach  w „ K o r r e s p o n d e n z b la t t  der  
G e n e r a lk o m m is s io n  dei G e w erk sch a f ten "  w y k a su je  
z d u m i e w a j ą c y  o b ra z  r o z w o ju  zw.ąz.KÓw z a w o a o w y c h ,  
d o w o d z ąc ,  że bez w z g lę d u  n a  zacię ty  op ó r  p r z e d ­
s ięb io rców i p a ń s t w a  w a lk a  k l a s o w a  postępuje  o l ­
brzymio.  J u ż  r. 1905 w y k a z a ł  n iezm ie rny  rozwój  
org anizac j i  z a w o d o w e j ;  os t a tn i  roK nie us tęp u je  p o ­
p r z e d n ie m u  pod tym względem.

l lo ść f!. cz łonk ów  n eu t ra ln y ch  (socja l i s tycznych)  
z w ią z k ó w  w  Niemczech w r. 1905 w z r o s ł a  w p o r ó w ­
n a n i u  z rok iem  pop rzed n im  o 27,8% obecnie  za  rok 
os ta tn i  w z r o s ł a  jeszcze o 25,6%. czyli za  2 la ta  p r z y ­
ros t  wyno s i  60%.% (!) a b s o lu tn y  p rzy ro s t  za  r. 1906 
w y r a ż a  się w l iczbie 344,906 cz łonkó w .

Za os ta t n ie  5 lat  rozwój  o rga n izac j i  p o s t ę p o ­
w a ł  w s p o s ó b  n as tęp u ją cy :

Ilość cz ło n k ó w  prz y ro s t

154.492 
164.410 
292.695 
344.906

W istocie i lość 
cz ło n k ó w  pizy k o ńcu  r. 1906 w y n o s i ł a  1 799.293 
W ten s p o s ó b  związki  n i em ieck ie  zbl iża ją  się szybko 
do cyfry angie lskie j  (1,866,755). I lość kobiet  zorga^t  
n i z o w a n y c h  w  z w ią z k a c h  „n e u tr a ln y ch "  w y n o s i ł a  
w r o k u  1905 — 74 411, w r. 1906 — 118.908.

Z d u m ą  z a z n a c z a  s p r a w o z d a n i e  względne o s ł a ­
bienie t em p a  ro z w o j u  z w i ą z k ó w  o c h a r a k te r z e  po­
j ednaw czym  — wrogich z a s a d o m  so cj a l i zm u  Tak,  
związki  I l i r sch  D u n k e ro w s k ie  w z r o s ły  za  r 1906 
wszy s tk ieg o  o 1141 cz ło n k ó w  i l iczą obec n ie  cz ło n ­
ków' 118,508 (p rzyros t  1%  (0-

P rzy ro s t  względny w  z w ią z k a c h  ((niezależnych 
j e s t  j u ż  bardziej  im p o n u ją cy :  w r. 1905 l iczba c z ło n ­
k ó w  w y n o s i ł a  65,262, w r. 1906 — 73.544 czyli 13%. 
W reszc ie  przyros t  w z w ią z k a c h  c h rz e ś c i j ań s k ic h  
w'ynosi 2 2 % % .  (265,000 — 320,000.

Niemniej  p o u c z a j ą c e  s ą  liczby d o ty czące  s t a n u  
f in an s o w eg o  z w i ą z k ó w  «wolnych» (socjal is lycznych) .  
Oto tabl iczka:

r. 1905 r. 1906

Rok 1902 733.306
w 1903 887.698
JJ 1904 1.052.108
n 1905 1.344.803
n 1906 l.‘689.700

Są to j e d n a k  cyfry przeciętne .

Dochód
Rozchód
Kapi ta ł

27.812.257
25.024.234
19.635.850

w m a r k a c h
41.602.939 
36.963.413 
25 312.6Ś4

*J «Nowa Gazeta» w sprawozdaniu z «Wiecu» w Essen 
sarkastycznie zauważa: «a więc deficyt był znaczny*, zapomina 
jednak dodać z jakiego powodu, jakjdyby nie było wiado­
mo, że partja gromadzi przez szereg lat kapitał zapasowy z gó­
ry przeznaczony na agitację.

Liczby p o w y ż sz e  w s k a z u j ą ,  że dochody ,  ro z ch o ­
dy i k a p i t a ły  w z r a s t a ł y  jeszcze szybciej  niż l iczba  
cz ło nków .  Na j ed n eg o  c z ło n k a  w  r. 1906 w y p a d a  
przecię tn ie  d o c h o d u  M. 24,82 f., r o z c h o d u  — 21,88 
ora z  14,98 kap i t a łu .

W z r o s t  przecię tnej  n o r m y  d o ch o d u  od c z ło n k a  
pochodz i  s tąd ,  że n iektóre  zw ią zk i  pod nios ły  sk ład k i  
ro z s z e r z y w s z y  s am o p o m o c ,  p o w tó r e  zn a c z n a  ilość 
lokautów'  w y m a g a ł a  d o d a t k o w e g o  o p o d a t k o w a n ia  
cz łon kó w .

Z  ogólnej  l iczby 66 ogólno-n iemieck ie h  z w i ą z ­
k ó w  za w o d o w y ch  p rzy n a leżn y c h  do „Komisji  Jen e ra l -  
n e j “ s k ł a d k ę  w y ż s z ą  niż 50 f en igów  płacili c z ło nko­
wie  10 z w ią z k ó w

od 40—50 fenigów płacil i  cz ło n k o w ie  25 związ .
„ 3 0 - 4 0  ,, „ „ 20 „
„ 10— 30 „ „ „ pozosta łych .

/
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W y d a tk i  n a  s t ra jk i  i l okau ty  w y r a ż a j ą  się 
w  s u m i e  5 m n j o n ó w  315,682 m a r k i  (w r. 1905 — 
4,193,250) czyli więcej  niż 1/3 ogólnej  s u m y  d o c h o ­
dów .  Cyfry te s ą  na j l epszym  w y r a z e m  bo joweg o 
u s p o s o b i e n i a  z w ią zk ó w .  Dale j widzimy liczby: 
3,281 741 pomoc w z a j e m n a  n a  wypade® choroby  
i 2,653,296 — n a  w y p a d e k  bezrobocia .

W r eszc ie  w  s p i a w o z d a n i u  z n a jd u je m y  ki lka  
u w a g  do tyczących  ogó lneg o c h a r a k t e r u  dział&lnośćn 
z w ią z k ó w  «woInych».  S p r a w o z d a n i e  u t r z y m u je  iż 
zw iązk i  w o ln e  p o m i m o  s w e g o  bo jow ego  c h a r a k t e r u  
b yna jm nie j  n ie  z a n i e d b u j ą  organizac j i  p o m o cy  
wzajemnej  i pomimo p rz eszkód  s t a w i a n y c h  im n a  
tej drodz e  przez  ad m in i s t r a c j ę  i p ra wo, '  przeszkód 
częściowo,  dzięki energji  frakcji  s o c j a ln o d e m o k r a ty cz -  
nej w par lamencie ,  przezwyc iężo ny ch — związki  
do ty ch czas  w y d a t k u j ą  przecię tn ie  n a  j ed n eg o  czion-  
km n a  pomoc w z a j e m n ą  więcej  niż ' 'Związki Dunke-  
r o w s k i e  i Chrześci j ańskie ,  a  w p rz yszłości  z a m i e ­
rza ją ,  hez u jm y dla  bo joweg o c h a r a k t e r u  tej o r g a ­
nizacji ,  d/.ial ten je szcze  bardzie j  rozszerzyć .

Tak  w y g l ą d a  zastój  w r u c h u  robotniczymi
M A.

/

Biura ra ta ln e  z w ią z k i z a t h j c l i .
Niedawno* wyszło sprawozdanie z działalności nie­

mieckich biur centralnych związków zawodowych: daje 
ono bogaty mater ja ł  dla oceny znaczenia instytucji tych 
w ruchu zawodowym.

Biura centralne — kartele — w Niemczech, jak 
wiadomo, stanowią organizacje miejscowe całego sze­
regu różnych związków zawodowych.  W  r. 1906 ta­
kich lokalnych biur scentralizowanych związków zawo­
dowych było 553; reprezentowały one 7,390 związków 
zawodowych z 1,500,202 członkami.

W  porównaniu z r. 1905 wzrosła znacz me zarów­
no ilość karteli (o 73), jak ilość członków wchodzą­
cych w kartele związków robotniczybh (o 38,871).

Działalność niemieckich biur centralnych polega na 
pomocy strajkowej działalności kul turalno-oświatowej,  
agitacji, pomocy prawimj i gromadzeniu danych staty­
stycznych.

Rok 1906 w sposób dosadny podkreślił  sys tema­
tyczność, z j aką  niemieckie biura centralne rozwijają 
wszystkie rodzaje swej działalności. T ak  nprz. pomoc 
s trajkowa ze strony biuia centralnego, w której duże 
pokładano nadzieje,  w roku tym była w-ęcej niz mizer­
na: z 23,748,412 marek wydanych przez związki zawo­
dowe na strajki, — kar tele dały zaledwin 267,545 ma­
rek. Pozostała suma była wypłacona wyłącznie przez 
związki centralne i organizacje ogólnopaństwowe wszyst­
kich związków każdego zawodu.

Za to znacznie wzmogła się działalność kulturalno- 
oświatowa i pomoc prawna. W tym kierunku biura cen­
tralne rokują wielkie nadzieje.  System odczytowy do­
skonali  się z każdym rokiem; szczególniejsza uwaga 
udzielona jest bibljotekom, których dotąd kar te le zało- 
żyły z górą 300. Wiele karteli  w drobnych miastecz­
kach wchudzi w porozumienie z nierobotniczemi insty 
tucjami oświatowemi i korzysta z ich bibljotek; jednak 
komisja generalna związków zawodowych stanowczo za­
leca kar telom zakładać własne bibljoteki, aby sprawę 
kształcenia mas robotniczych trzymać wyłącznie we wła­
snych rękach.

Pomoc prawną biura centralne dają związkom 
Za pośrednictwem specjalnych sekretar jatów robo tn -  
czych, których w Niemczech kar tele utrzymują obecnie

67. Ogólną ilość osób utrzymywanych do obsługi tych 
sekretarjatów w r. 1906 wynosiła 110.

Co się tyczy dokonywania ankiet  statystycznych, 
to pod tym względem niemieckie biura centralne pozo 
stawiają bardzo wiele do życzenia. Wszystkie  próby 
rozbijają się o przerażającą obojętność nawet uśwn do- 
mionych profesjonalistów do wszelkiej statystyki.

Dochody biur centralnych wzrastają z każdym r o ­
kiem, co naturalnie tłomaczy się wyłącznie ciągłem ro z ­
wijaniem ich działalności. ,W r. 1906 dochód ogfólny 
karteli  dosięgał 916.758 marek.  Przeciętnie na każdego 
członka w zeszłym roku związki zawodowe wypłaciły 
swym kar telom po 5 5,2 lenigów.

Co jednak jest szczególniej charakterys tyczne 
w rozwom kar telów za rok przeszły, to wzmożony roz­
wój karteli w drobnych miastach i miasteczkach.  Gdzie 
związki zowodowe były dotąd słabe, — obecnie za ło­
żono tam biura centralne i prowadzona jest  robota ener­
giczna nad zjednoczeniem związków robotniczych róż­
nych zawodów.  Jest to dobra wskazówka,  że związki 
zawodowe niemieckie przenikają coraz głęb.ej i głę­
biej w warstwy robotnicze.

Centralne biura istnieją me tylko przy socjalno- 
demokratycznych (scetralizowanych) związkach zawodo­
wych, ale i przy inr.ych, przy chrześcijańskich i hirsch- 
dunkerowskich związkach (kartel chrześcijańskich jest 
130, a hirsch dunkerowskich 157). - I te i tamte jednak 
znajdują się w dość smutnem położeniu: albo nie robią 
nieSistotnego dla robotników i wloką mizerny żywot lub 
mimowoli stają na jedynie dobrej drodze obrony intere­
sów klasowych robotnika i tern przynoszą gorzkie roz­
czarowanie swym protektorom.

W  Rosji biura centralne powstały już w pierwszym 
okresie powstawania ruchu zawodowego.

W  Petersburgu biuro centralne powstało z narad 
prywatnych przedstawicieli związku robotników druka r­
skich i pracowników handlowych, narad zwołanych celem 
omówienia wniosku charkowskiego stowarzyszenia po­
mocy wzajemnej dla osób zajmujących się rzemiosłami 
co do zwołania zjazdu związków zawodowych

Na tych naradach postanowiono wysłać do Char­
kowa przedstawiciela.  Po powrocie delegata z Charko­
wa przystąpiono do organizacji organu stałego biura 

;centralnego —-’ celem którego było przygotowanie zjaz­
du i współdziałanie rozwojowi ruchu zawodowego w Pe­
tersburgu.

Widać z tego-Jł że biuro centralne powołane zostało 
do życia potrzebami orgamzacyjnemi powstającego ru­
chu zawodowego.  Równocześnie powstały biura takie 
w Moskwie i Charkowie: —■ w r. 1906 za przykładem 
stolic organizują się biuia centralne w prowincjonalnych 
środowiskach przemysłowych — w Niżnym Nowgorodzie,  
Odesie, Warszawie,  Symferopolu, Kazaniu, A s t rachaniu, 
Saratowie,  Kijowie, Melitopolu, Ekaterynosławiu,  Łodzi,  
Woroneżu,  Wilnie i innych miastach.

Działalność wszystkich tych biur centralnych,  skła­
dających się z najczynniejszych działaczy związków 
zawodowych polegała na „wzajemnej pomocy organiza- 
cyjnej“, jak  pisze „Towariszcz“.

Taktycznie,  pisze W .  Hryniewicz, — działalność 
największych biur centralnych w Rosji polegała prze­
ważnie na agitacji za zjednoczeniem zawodowem robot- 
ml >w. Bez pomocy i rad biur centralnych • me mogły 
się obywać nawet  największe związki.

Biuro centralne lub jego organ wykonawczy se- 
kre tarjct  —  oddawały do rozporządzenia istniejących 
lub organizujących się związków agi tatorów,  których 
zadaniem było wyjaśnienie na zgromadzeniach organiza­
cyjnych zadań i celów zjednoczenia zawodowego robo t­
ników; nadto b iura  centralne wysyłały organizatorów,  
którzy kierowali pierwszemi krokami  związków.  }

Obecnie jednent z najważniejszych zadań biur cen­
tralnych powinno być wyrabianite z najoświecenszych ro ­
botników doświadczonych sekretarzy związków zawod o­



536 P R Z E G L Ą D S P O Ł E C Z N  Y, N° 40.

wych. Tym sposobem rozwoj wewnętrzny biur central ­
nych doprowadził  je bezpośredn o do działalności oświa- 
towo-naukowej .

Są jednak  powody ogólniejsze zmuszające do wy­
suwania pracy kulturalno-oświatowej na plan pierw­
szy w biurach centralnych: związki zawodowe wyszły 
już z fazy organizacyjnej i nie pot izebują tej pomocy 
organizacyjnej,  k tórą  dawały im dawniej biura central­
ne — dawne zadania organizacyjne już się przeżyły, 
a nowe nie .stanęły jeszcze na porządku dziennym.

Biura centralne przeżywają więc kryzys wewnętrz­
ny, k tóry jest owocem rozwoju związków zawodowych.

Na gruncie działalności kulturalno-oświatowej cze­
ka je praca wdzięczna i owocna; na tym gruncie mo­
głyby wykorzystać rozdział pierwszy przepisów z d. 17 
marca 1906 r o związkach.

Z tego prawa robotnicy dotąd prawie nie korzy­
stali. F  W.

U P R Z E G L Ą D .

W Rosii i Kró- ^  Warszawie zamierzony był za 
. . .  mach na gen. Koziełkina, członka

lestwie Polskiem. Sądu wojennego,  policja uwiado­
miona o zamachu ujęła na ul. Szopena dwóch młodych 
ludzi, St. Ambroziewmza i Łd. Murawskiego,  przy k tó ­
rych znaleziono browningi.  W Warszawie przy ul. 
Mostowej zabito rewirowego; w Płocku — strażnika; 
w Piatigorsku — agenta tajnej policji; pod Kielcami 
zabito inkasenta sklepów monopolowych, woźnicę i 2 
żołnierzy; w Batumie zanico tureckiego dygni tarza Ali- 
Beja; w Penzie zabito inżyniera kolei, w Odesie— właś­
ciciela domu, w Taszkencie —  naczelnika warsztatów 
kolejowycn; w Atkarsku raniono komisarza policji; 
w Krasnojarsku rzucono bombę do mieszkania komi­
sarza, we wsi gub. Niż.-Nowg. — do gmachu straży 
pieszej: w Pskowie strzelano do komisarza.  W Odesie 
w różnych dzielnicach miasta ponawiała się strzelanina, 
jeden żyd zabity, ki lka osób ranionych. — Z , Sewasto­
pola Ag. Pet. donosi'  Trzech nie zranych mężczyzn 
w uniformie oficerów, dostawszy się do pomieszczenia 
roty dyżurnej pułku brzeskiego,  oznajmili żołnierzom 
o aresztowaniu olicerów i o zabójstwie dowódcy roty, 
żądając, ażeby żołnierze wyszli w celu uwolnienia o fi 
cerów. Oficerowie obecni, dowiedziawszy się o wy 
padku,  wybiegli na podwórze,  na k tórem nieznani 
sprawcy wystrzałami zranili dowódcę batalionu, Politje- 
wa, i dowódcę roty, Nowikowa,  który,  padając  na zie­
mię, rozkazał  żołnierzom uderzyć na trwogę.  Napast­
nicy rzucili się do wyjścia zbiegli. Pościg był bez 
skutku.  Aresztowano ki lka osób podejrzanych.

— W Sewastopolu wykryto skład materjałów wy­
buchowych, kar taczownice ręczne, oraz 30 bomb; tam­
że znaleziono bombę w koszarach pułku brzeskiego, — 
W  Kielcach w domu Nawrotów wykryto dynamit,  19 
browningów, mauzery,  naboje, ręczne granaty ■ bombę; 
aresztowano Łilkanaście osób. — W Warszawie pod o­
bno wykryto biuro paszportowe jednej z organizacji  re ­
wolucyjnych.

— W  Krakowie aresztowano panią W andę z Kra- 
helskich Dobrodziecką,  oskarżoną o udział w zamachu 
na gen. Skał łona w Warszawie przy ul Natolińskiej. 
Ponieważ p .  Krahelska wyszedłszy za mąż została oby­
watelką austryjacką,  sąd krakowski  odmówił jej wyda­
nia władzom rosyjskim. — W  Lublinie aresztowano po 
rewizji syna p. Niepokojczycb ich 10 letniego chłopca.— 
W  Łodzi  aresztowano szajkę bandytów, jakoby byłych 
bojowców Fr.  Rew., którzy dokonywali  napadów pod 
wodzą niejakiego Kramera.  - W  Sewastopolu areszto­
wano grupę bojowców soc. rewolucjonistów. — Ag. 
Peters,  donosi z Charkowa: w Kapiańsku, w więzieniu 
zabili więźniowie starszego nadzorcę,  prócz tego zani- 
tych jest  pięciu nadzorców.  Więzienie zostało o toczo­
ne kordonem straży konnej;  po wymianie st rzałów przy­

było jeszcze poł roty piechoty, wrzenie zostało stłumio­
ne; jednakże przywódcy buntu, k tórzy ulokowali się na 
strychu, podpalili więzienie. Więźniów przeprowadzono 
do domu aresztowego.  O g. 5 pp. pożar został stłu­
miony. Więźniowie,  którzy umieścili się na strychu, 
w dalszym ciągu stawią opór. Lekko  raniony został 
jeden ze strażników, zabitych jest t rzech więźniów.

— Z rozporządzenia głównego i zarządu ’> więzieii 
w t /ch dniacn będzie wysłany z Warszawy do Nerczyń- 
ska nadzwyczajny transpor t  więzni skazanych na cięż­
kie roboty Na liście skazańców figuruje 150 . osób 
osądzonych przeważnie za sprawy poli tyczne lub za 
bandytyzm. Wysy łka  więźni do Tobolska obecnie zo­
stała wst rzymana,  ponieważ tamtejsza labryka sukna, 
zatrudniająca 800 katorżników zamknięta,  jako szkodli­
wa dla zdrowia pracowników.  'Z tego powodu aresz- 
tanci tam obecnie siedzą bezczynnie, dopóki nie wynaj- 
dą ula nich jakiej pracy.

W  Ł o d z i .  6 urzędników kantoru  Silbersteina
skazano na kary od 600 — 3000 rb. za to, że wiedząc
o uwięzieniu dyrektora nie dali znac policii. — Z p o ­
wodu stracenia 8 robotników P, P. S. i S. D. wydały 
odezwy wzywające do strajku powszechnego.

■— Władze wyższe zakomunikowały,  na podstawie 
rozporządzenia generał -gubernatora wojennego,  admini­
stracjom wszystkich fabryk oraz związkowi zawodowe­
mu „ jedność1*, iż w razie strajku w jakiejkolwiek fa­
bryce — na zesłanie skazani zostaną pośredniczący 
w załatwianiu zatargu s trajkowego,  robotnicy zaś s traj­
kujący będą natychmiast  aresztowani.

— W  fabryce Rozenblata umieszczono 250 żoł­
nierzy z oficerami W  fabryce Wyszowianskiego— 114 
żołnierzy i oficera. >

— W  Gołonogu ' od paru tygouni strajkują robot­
nicy stacyjni wyładowujący wagony Sprowadzono do 
zastąpienia ich żołnierzy. 18 robotników aresztowano,  
pozostali 160 rnają być wydaleni.

P r a w a  i ś r o d k i .  Czasowy generał -guberna- 
tor  gub. Kaliskiej i m. Łodzi  ogłosił następujące posta­
nowienie:

„Dostęp obcych osób do labryk, nie wyłączając 
delegatów wszelkich s towarzyszeń i , związków, jest  
wzbroniony. Odpowiedzialność za niewykonanie tego 
spada na fabrycznych odźwiernych i stróżów.

Właściciele i administracja fabryk obowiązana 
jest  zawiadamiać policję bezzwłocznie: a) o obecności
w labryce osób obcych, b) o wyniknięciu wszelakich 
strajków, nieporządków i jakichkolwiek sgwałtów, 
c) o nielegalnych zebraniach i mityngach .w obrębie 
fabryk. Winni  naruszenia powyższego postanowienia 
obowiązującego właściciele, przedstawiciele administracji 
fabrycznej, odźwierni i stróże podlegają karze do 3,000
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rubli lub zamknięciu w więzieniu przez czas do 3 mie­
sięcy.

—  Gubernatorowie w Królestwie Polskiem polecili 
naczelnikom powiatów rozciągnąć baczny nadzór,  aby 
towarzystwa i związki, o ile nie posiadają w ustawach 
swych gier i ćwiczeń gimnastycznych —  nie urządzały 
ich, bez uprzedniego zezwolenia na zmianę w tym kie­
runku ustaw. Te zaś stowarzyszenia,  dla których gim­
nastyka nie jest  specjalnością,  lecz uprawiają ją jako 
dodatek do innych zadań, nie powinny tworzyć pod 
swoją egidą kółek lub wydziałów gimnastycznych.

Z Hygjeny — Inz- A- Schuch, dyr. kanał, i wodoc.
pisze „Nowa Gazeta" —  zwrócił się

Społecznej. gj Serkowskiego,  hygjenisty,
z prośbą o wskazówki,  ile minimalnie — według z a ­
sad hygieny — potrzeba na utrzymanie normalne 
1 robotnika,  przyjmując ceny danej chwili najniezbęd­
niejszych i najtańszych, a równocześnie najkorzystniej ­
szych dla organizmu ar tykułów spożywczych.

Przed kilkoma dniami doktór  Serkowski  przesłał 
obszerną,  umotywowaną odpowiedź,  w której  na mocy 
obliczenia budżetowego — jak nam komunikuje  do­
któr  Serkowski  — dochodzi do wniosku, że przeciętna 
rodzina robotnicza,  składająca się z męża (wiek 40 — 
55 lat), żony i t rojga dorastających dzieci, powinna przy 
obecnych cenach sklepikowych produktów wydać mie­
sięcznie na samo pożywienie tylko 34 rub. 32 kop., o ile 
ma się odżywiać według zasad hygieny i o ile robotnik ma 
posiadać dostateczną ilość energji do pracy fizycznej. Poży ­
wienie stanowi zaś 56,8°/0 w ogólnym budżecie naszego 
robotnika.  Zasady hygieny wymagają,  aby otrzymał on 
w pokarmach asymilowanych 1/3 białka pochodzenia 
mięsnego, a 2/ 3 białka roślinnego na ogólną ilość 120 
gram. białka dziennie. Robotnik ślązki wydaje więcej 
od naszego na pożywienie,  bo aż 09.3°/0. W  końcu 
swojego memorja łu  d-r Serkowski  zaznacza,  że w od­
powiedzi swej nie porusza ani wydajności pracy robot­
nika, ani przyczyn ekonomicznego przesilenia obecnego, 
udziału samych robotników w podrożeniu najniezbędniej­
szych artykułów spożywczych, ani też kwestji,  czy obec­
nie warunki ekonomiczne pozwolają podnieść płacę ro ­
botnika wogóle o tyle, aby mógł on na pożywienie ca­
łej swej rodziny i swoje wydawać miesięcznie zamiast 
21 rub. aż 34 rub., lecz — odpowiadając jedynie na po­
stawione mu pytanie, d- r .  Serkowski  .twierdzi, że ro­
botnik, otrzymujący 3 6  rb. miesięcznej pensji, nie fest w 
stanie odżywiać się dostatecznie i utrzymać siebie i rodzinę 
swoją według zasad hygieny. Z drugiej strony d-r Ser­
kowski  nadmienia,  że pod względem jakościowym od­
żywiają się źle i niedostatecznie nietylko robotnicy fa­
bryczni, ale w równej mierze drobni kupcy, rękodzielni­
cy, słabo uposażeni urzędnicy i włościanie.

Z ruchu ^  inicjatywy pp. St. Hubickiego
. i 11. Czerwińskiego organizuje się
kulturalnego. ser â 0(iczyt6w „ charakterze nau­

kowo-społecznym, odczyty odbędą się w Warszawie 
i n a  prowincji.  Pierwszy odbędzie się dn. 12 b. m., 
o godzinie 6 wieczorem w sali Eilharmonji warszaw­
skiej, z udziałem p. Antoniego Millera na temat „Trzeci 
rok szkolnictwa polskiego11; zaś w d. 19 i 20 b. m., p. 
J. Wł. Dawid,  wypowie w Częstochowie dwa odczyty: 
„O egoizmie i altruizmie" i „O złudzeniach11. Następne 
odczyty z udziałem wybitnych prelegentów Urządzane 
będą w Łodzi ,  Piot rkowie,  Żyrardowie,  Radomiu,  Kiel­
cach i innych miastach prowincjonalnych.

— Biuro I Zjazdu oświatowo kulturalnego zawia­
damia: Zwoływany przez ki lka instytucji oświatowych 
(Czytelnie m. Warszawy,  Polski Związek Nauczycielski, 
Stowarzyszenie Kursów dla Analfabetów dorosłych, T o ­
warzystwo Kultury Polskiej, Uniwersytet  dla wszystkich), 
I-szy zjazd oświatowo-kulturalny odbędzie się stosownie

do zapowiędzi  d. 1, 2 i 3 listopada. Biuro zjazdu, miesz­
czące się przy ul. Wspólnej  26 m. 1 (tel. 194-00) c z y n ­
ne jes t codziennie od 5-ej do 8-ej wiecz. i do d. 15 
października przyjmuje jeszcze referaty oraz zgłoszenia. 
Z licznie nadesłanych referatów należy wymienić: pani
dr. Zofji Golińskiej, pp. W. Feldmana,  L. Krzywickie­
go, J. Wł.  Dawida,  J. Mączyńskiego (z Radomia),  To- 
warzzstwa Szerzenia Wiedzy z Częstochowy i wiele 
innych.

P ro g ra m  z ja z d u  o b e jm u je :
1) Ogólne warunki pracy oświatowej u nas, 

2) Walka z analfabetyzmem,  3) Uniwersytety powszech­
ne, 4) Biblioteki, czytelnie,  muzea, 5) Wydawnictwa  
popularne, 6) Samokształcenie,  7) Kształcenie es te tycz­
ne ludu, 8) Wnioski.

Z ruchu Rada zjazdów przedstawicieli przemy-
n r i n w e n n  s*u ' handlu zwróciła się do minister-

® ■ jum spraw wewnętrznych w sprawie
możliwie jaknajszybszej rewizji przepisów z d. 17 mar­
ca r. 1906 i w sprawie konieczności wydania prawa
o strajkach. W memorjale uzasadniającym starania po­
wyższe, rada zwraca uwagę na długotrwałość procedury 
rozpatrywania i zatwierdzania us taw związków zawodo­
wych;  tak naprz., zaznaczono, że warszawski  związek 
fabrykantów już zgórą rok napróżno czeka na za twier­
dzenie ustawy.  Przemysłowcy domagają się jaknajszyb- 
szego uporządkowania ruchu zawodowego,  bez czego 
nie możliwy jest  dalszy rozwój przemysłu. Obecnie 
bowiem większość robotniczych związków zawodowych 
jest nielegalna, a więc (?) fabrykanci nie mogą wchodzić 
z niemi w stosunki.  Tymczasem stosunki  te — jak 
twierdzą sami fabrykanci — wpłynąć by mogły w znacz­
nej mierze na uporządkowanie “żądań s trajkowych.»

R eform a agrarna w  ty 011 dniach izba £ min Prz Y K ła no- 
A n n l i i  ro' ny, który niewątpliwie ode-

w  9 J gra ważną rolę w s tosunkach rolnych.
Polityka rolna wszystkich rządów, nie wyłączając f rancus­
kiego i angielskiego, prowadzona była dotychczas w e­
dług utartego szablonu: parcelacja większej i umocnienie 
drobnej własności. Chłop — właściciel okazał się dos­
konałym materjałem zachowawczym w walce burżuazji 
z naporem proletarjatu miejskiego.

Reforma angielska zrywa z tą tradycją radykalnie. 
Cechą wybi tną nowego prawa jest brak w niem domiesz­
ki politycznej — prawo ma na celu podniesienie gospo­
darstwa rolnego i dobrobytu pracowników rolnych. Doś­
wiadczenie zaś dowiodło, że tego celu gospodarczego nie 
osiąga drobna własność rolna. Drobni posiadacze jeżeli 
nie upadają pod ciężarem długów hipotecznych -— to 
zawdzięczają to jedynie działalności kooperatyw,  które 
umożliwiają im korzystanie z ulepszonych środków tech­
nicznych i kredytu,  jako też dają możność beżpośrednie- 
go komunikowania się z rynkiem zbytu, słowem dzięki 
temu, że łączą drobną własność w wielkie fermy. ' Tak 
się dzieje w Irlandji, gdzie po ogłoszeniu prawa z d. 14-go 
sierpnia 1903 roku, w ciągu niespełna roku 6826 dzierżaw­
ców stali się posiadaczami i szamotali się na tern no­
wym s tanowisku dopóty, dopóki koopera tywa nie przy­
szła im z pomocą. Podobnież mają się sprawy w Szkocji.

Owóż nowe prawo dla Anglji i Walji w pzeciwień- 
stwie do dawnych reform w dziedzinie rolnej nie tworzy  
nowych posiadaczy, lecz powołuje do życia nowy prole- 
tar ja t—proletarjat rolny w postaci dzierżawców, ale dzier­
żawców niezwykłych.

Nowy bill przyjmując zasadę przymusowego wy­
właszczania za wynagrodzeniem wrndług sprawiedliwej 
oceny sądu polubownego, przekazuje nabyte w ten spo­
sób grunta instytucjom samorządu miejscowego (radom 
hrabstw) te ostatnie parcelują i oddają w dzierżawę po 
5 —  50 akrów na 14 —  35 lat.

Jednccześnie na te same instytucje nakłada  się
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obowiązek organizowatiia i popierania kooperatyw rol­
nych i zapewnienia takowym niezbędnego kreaytu.

Gdyby rady hrabs tw wsku tek swego zachowawcze­
go usposobienia ociągały się z przeprowadzeniem nowego 
prawa, to prawo przewiduje utworzenie specjalnego or­
ganu rządowego (komisji), której" obowiązkiem będzie 
dokonywanie powyższych operacji na rachunek insty­
tucji lokalnych.

Jes t  to, jak  widzimy, socjalizm municypalny (gmin­
ny). Przedsiębiorcą jest  gmina, która bierze na siebie 
wszystkie ciężary połączone z władaniem ziemią (aługi 
hipoteczne, podatki), a dostarcza pracownikowi rolnemu 
wszystkich środków potrzebnych do intensywnej eksploa­
tacji roli.

Dzierżawa usunie zachowawczość posiadacza, a ko ­
operacja mieszczański indywidualizm. Słowem wzmoże­

nie gospodarstwa rolnego, podniesienie dobrobytu i uspo­
łecznienie pracowników roli — oto spodziewany rezul­
tat  nowego prawa.

A.

O d p o w ie d n i  (Redakcji.

Na kwestonarjusz w sprawie wychowania nadesłali odpo­
wiedzi:

Józef P. student.
J. Barczyński, ślusarz.
«33 lat» — malarz kaligraf.
Ed. Zabłocki — agronom.
>tBankowiec» — prokurent, 

iiwacamy uwagę odpisujących na punkt 8 i 9 i prosimy 
o bardziej szczegółowe ich uwzględnienie. Odpowiedzi mogą 
być dawane w iwobodnej formie autobjografji.

< O G Ł O S Z E N I A .  i>

1 *■ 
O s ta tn ie  n o w o ś c i!

WYDAWNICTWA „PRZEGLĄDU SPOl ECZNEGO".

NARODOWA DEMOKRACJA, przez ‘Ludwika Kulczyc­
kiego. Cena 20 kop.

ANARCHIZM  w obecnym ruchu społeczno-politycznym 
w Rosji, przez L. Kulczyckiego. Cena 50 kop.

KW ESTJA ROLNA w programach partji rosyjskich 
a ruch wolnościowy w Rosji, ni zez K. Zalewskiego Cena 15 k.

W PAŃ S TW IE  PZYSZŁO ŚU I. przez d-ra A. Panne- 
koeka. .Cena 10 kop.

F. Lassalle . Program robotniczy. Cena 10 kup.
St. B rzozow ski. Ich rewizjonizm. Cena 10 kop.
U- S inc la ir. „Trzęsawisko11. Wydanie kompletne 

w dwóch tomach, z portretem aurora. Cena rb. 'I kup. 50,

Paiilsen. Kant i jego nauka. Z 3 -go w y d a n i a  
n i e m ie c k ie g o  przełożył  i w y j ą t k a m i  /  j ,K ry tyk i  
C zy s t eg o  R o z u m u j  i „ K r y ty k i  P r a k t y c z n e g o  R o -  
z u m u “  uzupełni ł  .1. Wł .  D a w i d .  Książka ta z n a j d o ­
w a ć  się p o w i n n a  w  binl jo tece  k a ż d e g o  intel igenta.  
C e n a  rb .  2.

Sully Jakób. Dusza dziecka. C e n a  r b . k .  30.
J. Wł. Dawid. Z a s ó b  u m y s ł o w y  dziecka.  

P rz y c z y n e k  d o  psyehologj i  d o ś w i a d c z a l n e j .  C e ­
na  kop.  30.

J Wł. I awid. O  w y kładz ie  p s y / c h o l o g j i  j a ­
ko  n au k i  d o ś w ia d c z a ln e j .  C e n a  ko p .  30.

Kautsky Karol E t y k a  i m a te r ja l i s ty e z n e  p o j ­
m o w a n i e  dz ie jów ,  tl. J W1 D a w i d .  C e n a  30 kop.

H. Hoffding. Z a s a d y  etyki.  C e n a  ko p .  ‘23.
Hibot. O  w y o b r a / m  tw órc ze j .  C e n a  ko p .  23.
J. Szczawińska. W o jc ie ch  Klos ,  p o w i a s t k a  

d la  ludu.  C en a  kop.  10.
N a  p r / e s y I k ę  nal eż y  do l i c za ć  10 k. o d  rubla.

„N o w a  G a z e ta “
Organ pos lępow y i d e m o k ra ty c z n y ,  

po św ięco n y  polityce, sp ra w o m  spo łecznym , ekonom icznym , 
o raz lile ra tu rze  1 sztuce.

Wychodzi 2 razy dziennie.
D oborem  a rty k u łó w , w sz e c h stro n n o śc ią  in fo rm a cy j, ca łym  z g o ła  ga­

tunkiem  tre ś c i „N o w a  G azeta1* sta n ę ła  na pozio m ie  n a jw y b re d n ie js z y c h  w ym a­
gań n ow o czesnych.

„N o w a  G azeta41 m a o b ję to ść  n u m eró w  tak o b sze rn ą , iż  o b fito śc ią  tre ś c i 
p rze w y ż sz a  w sz y stk ie  pism a, d o ty c h c za s  w y c h o d z ą c e  w W arsza w ie,

„N o w a  Gazeta*4 za w ie ra  co d zie n n ie  sa m o d zie ln y d odatek p. n. , .Gazeta 
Handlow a41, zastę p u ją cy d aw ną ,,Gazetę H a n d lo w ą 4*. J e s t  to w y c z e rp u ją c a  k r o ­
n ik a  w s z y s tk ic h  in fo rm a c y j e k o n o m icz n y ch  o ra z z b ió r  o sta tn ich  ce d u ł g ie łd o ­
w y ch  i ta rg o w y c h .

Do n um erów  n ie d z ie ln y c h  ,,N ow ej G a ze ty14 d o łą czan e  są d o d atk i: lite - 
ra c k o -a rty sty e z n y  p . n.

,,Litenatura i Sztuka‘‘
d ru g iej n ie d z ie li p o p u la rn o -n a u k o w y  p . n.

Nauka i  Z ycie .
O d c in e k  „N o w e j G a ze ty 1* z a w ie ra  p o w ie ść  STEFANA ŻEROMSKIEGO p. n. 

„DZIEJE GRZECHU4*.
Prenum erata wynosi:

m iejscow a: ro c z n ie  rb . cj, p ó łro c z n ie  rb . 4.50, k w a rta ln ie  rb . 2.25, m ie się czn ie  
ko p . 75, a nadto 10 ko p . m ie się czn ie  za odnoszenie; na prow incji: rocznie r b . 11, 
p ó łro czn ie  rb , 5 50, k w a rta ln ie  rb . 2,75, m ie się cz n ie  rb . 1; za granicą! ro c z n ie  

rb , 16, p ó łro c z n ie  rb . 8, k w a rta ln ie  rb  4, m ie się czn ie  rb . 1.45.

Główna A d m i n i s t r ac j a  i K an to r  
W a r s z a w a  — ul. Szp i ta lna  IG.

Telefonu Nr.  8Z 76.—Nadto filie.

P r en u m era t ę  i ogłoszenia  „P rz eg lądu Spo łeczne­
go “ przyjmują:

w Częstochowie, S. Fcsderman ul. M iko­
ła j ewska 12;

w Brwinowie K a n to r  Pism Chytkowskiego

T t  TT) 7 P 11 f? T l "tCOW b fA
U .  L U J (  J / r t / T U  W Y R O B O W  D Z I A N Y C H

Ohmiema 33, m, 19 I p ię t ro  l e w a  o f i cy n a
Pończochy, skarpetki dziecinne

r r * z potrójnemi kolanam:,
NOWOŚCI Skarpetki damskie, skar­

petki męzkie angielskie.
’ X\ysyiki za zaliczeniem.

Ceny niskie, bo w piyw atnem  m ieszkaniu

T r e ś ć  jSfo. 4 0  Traktat rosyjsko - angielski p. D — GTissy wyborcze: Rozbicie koncentracji p. J. Wł. Dawida—Lewica wobec wy­
borów: p. Slaza. - Odcinek: Wybory p. J. Komgutównę.—Klerykalizm na Litwie p. J. Szum.—Szkoła życia p- J. Kor­
czaka.-Przy roda i poznanie p. S- Brzozowskiego — Socjalizm niemiecki i francuski p P. Louisa. — Zjazd w Essen 
p. M. A —Przegląd: W Rosji i Król. Pol., Z hygieny społecznej, Ruch kulturalny, Ruch Zawodowy. — Odpowiedzi 
Redakcji- — Ogłoszenia.

Redaktor i Wydawca S tefan  Szczaw iński. Druk E. Skowrońskiego,  Nowy-Świat.  43-


